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W czorajszy dzień zapiszem y sobie w pa­
mięci —  nietylko dlatego, że na posiedzeniu 
izby poselskiej przyszło do polemiki m iędzy dwo­
ma posłam i polskimi, ale dlatego... bo polem ika 
ta  dostarczyła  jaskraw ego dowodu, co to za fa ­
ta lne  sk u tk i pociąga za sobą w polityce b łąd  
i nierozw aga. Pow iedział to już przód laty  jak iś  
nieżyjący już mąż stanu, że w polityce można 
w ybaezy6 naw et zbrodnię, że jed n ak  me do p rze­
baczenia  jest b łąd . Do zwolenników i p rzy ja

m atem , pozytyw ką. Cóż dziwnego, że z ust jego 
pad ły  wczoraj słowa, k tóre przyzw yczajeni je 
steśm y jeno  słyszeó z ust najczerw ieńszyeh i 
naskrajniejszych radykałów , słowa, k tóre  m ogły­
by mu zapew nić sław ę herostratow ą, gdyby , no, 
gdyby dr. K arol Lew akow ski sam  był sw ych 
myśli tw órcą, gdyby  koncepty  jego w jego wła- 
Hncj rodziły się głowie. Mimowoli odnosi sfę 
w r a ż e n i ż e  dr. Lew akow ski enuncjacją swoją 
chcia ł się już zalecić przyszłej kurji powszechne 
go głosow ania Z pewuego p u nk tu  w idzenia 
przezorność to bardzo chw alebna. Rola jego w 
kurji m ieszczaństw a dawno Bkończona —  więcbaczenia jest mąci. u o  zwuieuuiiŁWY . ------- >,—

c ió ł  p o l i t y c z n y c h  d r a  K a ro la  L e w a k o w s k i e g o  1 n ic  d z iw n e g o  że  p r a g n ą ł b y  s k a p t o w a ć  n ow o 
. , r  ■ j _  _■?_ _ _  i :/. 7.«roi. i. r z e s z o  w y b o r c ó w .  N ie  s ą d z im y  j e d n a k ,  b y  now.chyba* nigdy  nie należeliśm y. Przeciw nie. Z w al­

czaliśm y go Bkrzętnie i dobitnie na każdym  kro 
k u  i przy każdei sposobności nie omieszkamy 
tego na przyszłość czynić bo z głębi przeko- 
nunia poczytyw aliśm y jego działalność publiczną 
na pola politycznem  za wysoce szkodl wą, o ile 
na turaln ie  dr. Lew akow ski „d z ia łau. To nas je ­
d nak  bynajm niej nie w strzym yw ało i nie w strzy­
muje od zaznaczenia, te  Koto polskie srogi po­
pełniło b łąd  polityczny, w ykluczając dr. K arola 
Lew akow skiego ze swojego grona. B łąd to był 
podw ójny. Koło polskie, k tó re  w ybitne swoje 
stanowisko polityczne zaw dzięcza przedew szy- 
stkiem  zasadzie solidarności, pow nno obejmować 
w* pstkioh posłów polskich naszego kra ju  bez 
względn n a  p rzekonania  polityczne i Bpołeczne, 
żywione i reprezentow ane pr*ez poszczególne je ­
dnostki — i dlatego K ołu polskiem u nie godzi 
się nikogo w ykluczyć, k to  się do polskości p rzy ­
znaje i kto chce być członkiem  jego. Zupełnie 
inaczej w yglądałaby  rzecz, g d yby  poseł dr. K a ­
rol L ew akow ski niety lko faktycznie, ale  także  
i form alnie sam by ł zerw ał w^ały solidarności, 
gdyby sam był stan ą ł po za K ołem  — odpowie­
dzialność za jego w ybryk i spad łaby  wówczas 
li za  niego samego. D zisiaj wobec fak tu , że Koło

w yborcy zechcieli k iedyś zaszczycić pana dr. 
L ew akow skiego swojem zaufaniem. W  chwili, 
gdy  oni będą mieli decydow ać o swoich 
losach, niezawodnie w ybiorą s jb ie  rep rezen tan  
tów m ądrzejszych, w łasną głow ą m yślących.

Czy w ybryk  pana d ra  K arola Low akow - 
skiego w ym agał odpraw y, o tern by ły  zdania 
wśród członków  K oła polskiego podzielone. 
W iększość przychyliła  się do zdania, że należy 
mu odpowiedzieć. Mimo to przechylam y się do 
zdaida mniejszości. MożLa było snadnie zaczepki 
pana Lew akow skiego pozostaw ić bez odpo­
w iedzi: raz  dlatego, że a ta k  nadto by ł n ie ­
zgrabny i n iezręczny, by w ym agał odpowiedzi, 
a powtóre dlatego, że odpraw ą nadało  Bię sp ra­
wie w ięcej rozgłosu aniżeli jej się należało  i w y­
św iadczyło się panu L ew akow skiem u więcej za­
szczytu, aniżeli on ma praw o pożądać. I  jeszcze 
jedno. W ierzym y chętnie, że h rab ia  W ojciech 
D ziednszycki, k tó rsm u  przypadło  w udziale bro 
nić Kcła polskiego przeoiw  zarzutom  pana Le- 
wakowBkiego p rzem aw iał z głębi p rzekonania, że 
oburzony do żywego odpierał nieuzasadnione 
zaczepki — ale mimo to pozostanie faktem , że

Ł . ze s trony  d y rek to rk i insty tutu , żony pu łko ­
w nika  gw ard ji, B arb a ry  Platonów nej K andyby.

N ieboszozka w lecie zeszłego roku prosiła 
o urlop, pani K andyba  jed n ak  bez powodu 
odmówiła. W ted y  b ra t uczenicy, podporucznik 
Ł agiew ni ki, korzystając z p rzejazdu  wdowy po 
A leksandrze I I I , pod której opieką in sty tu t się 
znajduje, podał prośbę i uzyskał d la  siostry po­
żądany urlop. Po powroeie L ag  ew nickiej do 
in sty tu tu  zaczęło się system atyczne p rześlado ­
wanie Bogu ducha w innej dziew czyny. „ Ja  
albo ona“ — rzek ła  pani K an d y b a  i rzeczy ­
wiście w krótce ośm nastcletnią uczenicę odw ie­
ziono na  cm entarz.

G radonaczalnik  Zieionoj, przelew ający łzy 
krokodyle na zebran iach  publicznych podczas 
sw ych w łasnych przem ówień, m ając jakieś oso­
b iste  rach u n k i z p. K andybą. k aza ł p rzep ro ­
wadzić śledztwo i zbadać przyczyny śm ierci 
Ł agiew nickiej. Protokół w ysłał do P e te rsbu rga , 
nie pozwolił jednak  prasie miejscowej o tra g i­
cznym  w ypadku  wspomnieć ani jeduem  słowem. 
Jest to jego zw ykła taktyK a. W styczn iu  r. b. 
jeden z policjantów zab>1 podczas bójki czło ­
wieka ; aresztow ano go w praw dzie, ale p rasa  
m iejscowa m usiała o tym  w ypadku  zachow sć 
grobow e m ilczenie

rozkazu zachowała Bię spokojnie, to też, jak dotąd, 
nic o aresztowaniach z tego powodu wśród stu­
dentów nie słychać.

Natonii i3t żandarm i rzucili się na rzem ie­
ślników i to przew ażnie żydów -piekarzy i p racu ­
jących  w fib ry k a c h  papierosów. N ie m a praw ie 
nocy, aby  z tej lub ow ej dzielnicy nie zabrano 
k ilku  do więzienia.

K ursu je  pogłoska, i to na bardzo pew nych 
oparta  podstaw ach, iż w końcu bieżącego mie­
siąca odbędą się liczne aresztow ania, gdyż dolne 
lokale w nowem w ięzieniu są na g w ałt opróżnia­
ne, a pom ieszczonych tam  więźniów politycznych 
przenoszą na czw arte piętro. In teligencji nie o- 
szczędzają również: za utrzym yw anie stosunków 
z robotnikam i przez m iesiąc —  dw a, p łacą  bez 
sądu latam i w ięzienia i Z3yłki.

N asz żandarm ski pu łkow nik  Piram idow  nie 
zatrzym uje się przed niczem  w celu ułow ienia 
obyw atelskiego sposobu myśli. M iędzy innem i 
w ysłał do zarządzającego publiczną b ib ljo teką  
m iejską, adw okata W . J . Protopopowa, spis ksią- 

j żek z żądaniem , aby  m a podał nazw iska osób, 
\ k tó re  te  ksiązui czytają. N a szczęście ani adw o­

kaci przysięgli, ani zatrudnieni vi bi bij o tekach  
nie zaliczeni są jeszcze do sk ład u  kom end szpie­
gow skich i dla tego zadosyćuczenie „żądaniom " 

. i i tv  • i  1 • J ^nych  nie jest
W . pr. r.

go z-j swojego grona w ykluczyło, trudno je, rze^ njk K oła polBkiego w forworze swoim d a ł 
przynajmniej w pew nej m ierze, zwolnić od odpo- cokolwiek za daleko. Jeżeli już Koło
wiedsialnośoi za  następstw a, jak ie  nierozw ażny J
krok t a  sobą pociągnął. Koło polskie samo dało 

d r. K arolow i L ew akow skiem u broń dopaau —  --------
ręki — a jaki on z niej robi nży tek , tego dzi 
siaj mamy przed  sobą dowód. Odpowiedzialność 
pana  d ra  K arola Lew akow skiego przez to n a tu ­
raln ie się nie zm niejsza, ale obowiązkiem  naszym  
skonstatow ać, że i inni nie są bez winy.

*
Ł  nwagi te  n a tu ry  zasadniozej słuszne, 

tego najlepszym  dowodem przebieg  w czorajsze­
go posiedzeń .. Zdolności polityczne dr. K arola 
Lew akow skiego, jego kw alifikacje na męża sta ­
nu stoją w naszych oczach niezm iernie n .jko . 
Zrobiono go na  gw ałt dem okratą  i rad y k a łem , ' 
i jeżeli ehce odgryw ać jak ąś  rolę, musi n a tu - j 
raln ie pozostać w iernym  t y m , którzy go zrobili j 
swoim chorążym . Inny  na jego m iejscu by łb y  r 
może istotnie przyw ódcą i głow ą stronnictw a, ■ 
k ierow ałby  niem wedle w łasnych myśli i w ła­
snych przekonań. D r. K arol L ew akow ski do te ­
go niezdolny —  w łasnych myśli n il  ma i w 
najlepszym  razie ja k  autom at fonograuczny za 
pooiśnięeiem sprężyny jest jeno w stanie odśpie­
w ać m elodję, jak ą  z góry uŁżono. W iadom o je­
dnak , że z fonografu m elodja wychodzi jeno 
•koszlaw iona i chrapliw a, często przeryw ana ra- 
iący m  sykiem  i ochrypłym  zgrzytem . S stu k a  i 
p rzem ysł nie doprow adziły go jeszcze do wyż- 
siego  stopnia doskonałości. D r. K arol Lew a- 
kowaki nie jest niczem  innem , jeno tak im  auto-

polskie chciało się bronić i podjąć rzneoną rę ­
kaw icę, by łoby  to bardziej odpow iadało jego 
godności, gdyby  to było uczyniło w sposób mniej 
d rastyczny . D ra  K aro la  Lew akow skiego można 
piętnow ać — choć go się nie staw ia na równi z Po- 
biedonescewem . Z ły  ezyn, z łe  pociąga skn tk i. 
Koło źle uczyniło, w ykluczając  dra. K aro la  L e ­
wakow skiego — posiedzenie wozorajsze w pe­
w nej m ierze jest następstw em  tego błędu .

K of*aspondenoje.
Odessa w kw ietniu  1896.

(Samobójstwo uczenicy. — Demonstracja studoneka — 
Aresztowania — Dzikie żądanie).

Stosunki w naszych szkołach średnich są 
opłakane, a w co zm ieniła się te raz  w iększa 
część tych  szkół — to zaiste trudno  sobie w yo­
brazić, a jestem  p rzekonany , że każde m iasto 
może dostarczyć k ilk a  sm utnych, ponurych r y ­
sów do odm alowania działalności naszego m ini­
sterstw a oświaty. W eźmy jako  p rzy k ład  ch o ­
ciażby Odessę.

W  końca ubiegłego roku  pozbaw iła się ży ­
cia w ychow anka Odesskatoo Im titu ta  Błago- 
rodnych B itw ie  panna Ł agiew nicka, rzuciw szy 
się z trzeciego p ię tra  w k la tk ę  schodow ą; p o ­
m ęczywszy się kilka dni, nieszczęśliw a um arła . 
P rzyczyną  sam obójstw a by ły  nieustanne prze 
śladow ania, na jak ie  w ystaw ioną by ła  panna

D zień 19. lutego st. st. — d a ta  oswobo- j ta k ic h  Piram idow ych i im podobnych 
dzenia w łościan od pańszczyzny — zaznaczy ł ! dla nich obowiązkiem, 
się n  nas dem onstracją. S tudenci now orosyjskiego 
uniw ersytetu  zebrali się w znacznej liczbie przed 
Boborem w czasie, gdy je lizaw etgradzki episkop 
T ichon  odpraw iał oficjalne nabożeństw o żałobne 
za A leksandra II . Gldy się nabożeństw o skoń­
czyło, studenci zwrócili się do episkopa z prośbą, 
aby  odpraw ił oddzielne nabożeństw o na pam iątkę 
oswobodzenia ohrześcjan. E piskop odmówił, po­
w ołując się na  polecenie arch iep iskopa ohersoń 
skiego i odeskiego Ju s ty n a  — nie odpraw iać d la 
studentów  żadnych  nabożeństw  bez w zględn na to, 
jak iego  będą one rodzaju, poniew aż oni posiadają 
swoją w łasną cerkiew  un iw ersy tecką. S tudenci 
udali się do un iw ersy tetu  i poprosili do siebie 
rek to ra . Nie wiadomo sk ą d , pojawiło się w sali 
dw óch kom isarzy policyjnyeh. R ozległy s:ę g ło ­
sy : „czego oni tu ta j chcą ? “ — i kom isarze
czem prędzsj zniknęli. R ek to ra  w uniw ersytecie j 
n ie było, studenci w ięc w ypraw ili do niego do j 
domu dwóch kolegów z prośbą, ąby  im pozwolił 
odpraw ić nabożeństw o na pam iątkę doniosłego 
zdarzenia. Tym czasem  inspektor studentów  rze ­
czyw isty radoa stanu  Baw din „przystąp ił do w y­
konyw ania swoich obowiązków", ti. zaczął „ p rze ­
konyw ać" stutentów , aby  odstąpili od m yśli od­
praw ienia nabożeństw a. Epizod ten jed n ak  na 
b ra ł na tychm iast kom icznego c h a rak te ru . j

R ek to r uniw ersytetu  Szwedów, cieszy się j 
poważaniem  i jako profesor i jak o  człow iek. Ale j 
i on odmówił prośbie studentów , mówiąc, iż nie ma ■ 
praw a udzielania pozwulenia na odpraw ienie nabo- j 
żeństw a. D elegaci musieli odejść z niczem, ośv/iad- \ 
czyli jed n ak  rektorow i, iż spodziewali się po nim i 
więcej odwagi cyw ilnej. W  uniw ersytecie oświad- ■ 
czył rek to r, iż w zasadzie nie m a nic przeciw ko 
życzenia studentów , że naw et napisze o niem  do > 
P e te rsbu rga  i spodziew a się, iż uzyska dla stu- ; 
dentów pozwolenie świętow ania „w przyszłości" 
d. 19. lutego. Studenoi, rzecz n a tu ra lna , chcieli \ 
świętować zaraz. W liczbie około 150 przeszli i 
u licą D erybasow ską obok domu gradonacealnika 
i zarządu  żandarm skiego do p>rku A leksandro- 

i tu ta j p rzed  kolum ną A leksand ra  II.

Towarzystwo „Zielonej ksi§gi“.
(Zpam iętników  M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka basey).
Nie będę pisał szeroko o Tow arzystw ie „Z ie­

lonej księgi" — pow iada dalej w Bwych pam ię­
tn ikach  S adyk  basca. — O niem ta k  w iele p isa­
no oficjalnie i nieoficjalnie, że p rag n ąc  coś nowe­
go powiedzieć, m usiałbym  napisać, albo raczej 
przepisać to, co jnż było  w ydrukow ane. P ró c i 
tego byłem  jeszcze zan ad to  m łody, zaledw ie zdo­
łałem  zejść ze szkolnej ław y , i d latego nie 
mogłem  w owym ozasie w iedzieć nic istotnego 

! o tym  spisku, a tern więoej urobić sobie o nim 
| jak iegoś określoneego pojęcia.
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prześpiew ali 
pieśń „o wolności

Jednakow oż, o ile przypom inam  sobie roz­
mowy lud*! w tajem niczonych i zdrow o m yślących, 
zdaje mi się, że tow arzystw o to, p rzesiąknięte 
w początku  słow iąńskiem i czy wazeehsłowiań- 
skierai ideam i, dzięki staraniom  Niemców, k tó rzy  
do niego w stąpili, lub też być może w sku tek  
w pływ u A nglików  na pu łkow nika Pestela , g łó ­
w nego czynnika w tym  sp iska —  zatrac iło  swą 
początkow ą barw ę i jako  głów ne swoje zadanie 
postawiło w alkę z m onarchą i m onarchizm em  
i utw orzenie rseczypospolitej.

Rząd angielski dęw iódł bezsprzecznie, że we 
w szystkich spiskach całego świata, m iędzy nimi 
w spiskach franouskich i rosyjskich , p rzyjm ow ał 
czynny udział przez swoich nieoficjalnych, ale 
dobrze op łacanych  ajentów. To trad y cy jn a  broń 
rządu  angielskiego, której um ie dobrze używ ać. 
W szechsłow iańszozyzna jest n ieustanną groźbą 
d la Niemców i dla A nglji, k tó ra  spokrew niona 
z G erm anam i pochodzeniem , trzym a się też poli­
ty k i germ ańskiej. P ropaganda, m ająca na  celu 
zbliżenie Polaków do Rosjan, oswobodzenie pod 
w zględem  politycznym  narodowości słow iańskich, 
w celu zachęcenia ich do połączenia się i u tw o­
rzenia jedynego  w szeebsłow iańskiego państw a, 
nie określając je d n a k  naprzód formy jego rządu

K onstantynie i jego żonie K o n sty tu .ji. T ak i 
opow iadania k rąży ły  w śród żółnierzy rosyjskich ,
a naw et wśród prostego ludu.

D w a pu łk i huzarów , a leksan d ry jsk i z Troja- 
nowa, pod kom endą pułkow nika A lek san d ra  ~ P  
M uraw jew a, i ach ty rsk i z L u b a rza , pod kom endą 
pułkow nika A rtam ona M uraw jew a, w ystąp iły  —g  
z jen era łem  G eism arem  w cela  uśm ierzenia ^  
bun tu  m oskiew skiego pu łk u  piechoty, na caelc 
k tórego stanął, usunąw szy dotychczasow ego ko- 
m enda ota , podpułkow nik  M uraw jew  - Apostoł. ^  
Z buntow ane wojsko znajdow ało się na U krain ie , 
zdaje się w B iarooerkiew szczyznie hrab iny  B rani- 
ckiej. P rzy jenerale  G ejsm arze ad iu tan tem  by ł 
F lo rjan  R zew uski, syn S ew eryna R zew uskiego, 
kom endanta  szw adronu wojsk napo leo ń sk ich ; —* 
by ł to człow iek bardzo-zdo lny  i energiczny, jak  
w szyscy R zew uscy; s ta ł on z nami w najlep­
szych stosunkach, i pow tarzam  tu ta j to, co opo­
w iadał ten oficer. B rac ia  M uraw jew y, A lekcaa 
d er i A rtam on byli jednym i z najgorliw szych 
tem plarjuszów  i w iększy niż inm  w yw ierali 
w pływ  na zbliżenie się Polaków  z Rosjanam i.

K iedy zaś rozw inęło się tow arzystw o „Z ie­
lonej księgi,“ nadzw yczajnie wobec niego ochłó- 
dli, ze w zględu jed n ak  na honor wojskowy i ko­
leżeństwo, nie mieli odw agi w ystąpić z jego 
sk ła d u ; pozostali daiej członkam i tego tow arzy- 
stw a, ale ty lko  z im ienia.

Je n e ra ł G ejsm ar wied siał o tern, ale, jak  
m ówił F lo rjan  Rzew uski, nie bardzo  n a ł tym  * 
godnym  wszelkiego szacunku i szanow anym  p u ł­
kow nikom . N a rozkaz je n e ra ła  R otha d a ł im 
polecenie, aby w razie  jakiegokolw iek donosu 
lub w y-irycia z p rze ję tych  listów  nazw isk puł- £ 0  
kowników, mieó możność oczyszczenia ich przed  
rządem  i uw olnienia od odpowiedzialności.

W  pu łkach  tych  było k ilku  innych ofice­
rów , należących  do spisku lub do tow arzystw a, 
a żo łnierze rozpraw iali o K onstan tyn ie  i o żonie 
jego  K onstytuoji. M uraw jew -A postoł liczył na 
pewno, że w ysłane p u łk i huzarów  przy łączą się 
do niego i d la  tego nie k aza ł nab ijać  b ro n i; 
front się ro z w in ą ł, ja k  d la  p rzy jęc ia  i on sam 
w yjecha ł n a  spotkanie. P u łk i huzarów  szły  ry- ** 
sią kolum nam i szwadronowem i, pnłkow nicy znaj- g- o 
dowali się p rzed  frontem , a jen e ra ł G ei°m ar j® 
m iędzy obu kolum nam i Zbliżyw szy się, kołu- ® p_ 
m ny bez w szelkiej kom endy poszły stępa. ^  a

Je n e ra ł ze słow am i: „w szystko ~ przepa- 4
d ło !"  —  zaw rócił konia. W tedy  F lo r j jn  Rze- g-w 
w uski puścił konia galopem  w prost n a  M ars 
w jew a-A postoła z o k rzyk iem : „h u rra  1“ i z pod­
niesionym  w górę pałaszem . J a k  sam opowi. da ł, 
nie do tkną ł A postoła ani ręką , ani pałaszem , 
siedział jed n ak  na  ognistym  i tw ardym  w pysku 
koniu, k tó ry  piersią uderzy ł ta k  silnie konia 
M uraw jew a-A postoła, że ten  spadł na ziemię. 
W te d y  huzarzy  w idząc podpułkow nika na ziemi, 
stosownie do rozkazu  sw ych pułkow ników , ru  
szyli ku rc  galopem , żełn ’ »rze piechoty m oskiew­
skiej rzneili broń — i w szystko się skończyło.

G dy pow racał je n e ra ł G ejsm ar, obaj puł 
kow nicy z F lo rjanem  R zew uskim  podjechali do 
niego, aby  mu złożyć rapo rt o tern, co zaszło. 
Je n e ra ł G ejsm ar, k tó ry  m mo tego, iż by ł N iem ­
cem, by ł dzielnym  żołnierzem  i uczciw ym  cz ło ­
w iekiem , doniósł jenerałow i Rothow i o wszyst- 
kiem , ja k  się działo w rzeczyw istości i przypisał 
w ykonanie polecenia z powodzeniem odw adze i 
przytom ności nm ysłu  F lo rjan a  Rzewnskiego.

Pomimo najprzychylniejszych dla obu puł-
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KOI PRZYJACIELE.
S K I C S  H U M O R Y S T Y C Z N E  Z L W O W S K IE G O  Ś W IA T A  K A W A L E R S K IE G O  

przez

IZYDORA KUNCEWICZA.

(Ciąg dalszy).

—  N aturaln ie, że n ie! —  potw ierdziłem .
— A  w ięel Rzeoz jak b y  skończona. Proszę 

oię, bądź w niedzielę a  nieh; jako  mój p rzy jaciel 
najszczerszy, musisz być na  zaręczynach . P rz y j­
dziesz ?

—  Z  pewnośoią, H ipciu , ale...
  Ż adne ale i... S ło w i, że przyjdziesz!
  N iech będzie... Stowo.
  A  zatem  1... T eraz  bądź zdrów, muszę

pędzić do banku  i w ystarać Bię o pieniądze, 
a potem  prosto do ogrodnika... G dybyś wiedzi ił, 
ja k i ja je j bukiet na w torek w ystrychnę!... 
W szyscy oniem ieją Ż ału j, że nie będziesz na 
p ik n ik u  i nie z ibaczysz. — L eez do w idzeń a, 
bo czas ucieka  1 A, gdybyś ty  w iedział, jak ie  ona 
m a śliczne d o r o ż k i  koło ust p rzy uśmiec! aj... 
P h i! ... Mówię ci boska, piram ida na dziewczyna!,.. 
B ądź zdrów !... Boska Zosieńka 1... kolosalna Zo- 
Bieńkal... nieporów nana Zosieńka 1...

O statn ie  słowa w ym aw iał H ipcio już za 
drzw iam i, ale ta k  głośno i z takim  zapałem , że 
jo pew no ca ła  kam ienica słyszała.

P rzez  ca ły  tydzień  żyłem  j a k b y  w gorączce. 
W  >owie mi się pomieścić me chciało, aby 
Ójpoip, ów wesoły, loczciw y B ip c :o, kochający

Bię nieledwie codzień w innej kobieoie, ta k  sta ­
tecznym  n araz  zap łonął afektem , że aż dozgon­
nym i węzły wolność swoją skrępow ać zam yślił... 
Sądziłem  z początku, że może i tym  razem  osty­
gnie po k ilku  dniach  zapału  i w szystko speł­
znie na niczem, lecz gdy w c:agu tygodnia to od 
tego, to od owego z przyjaciół usłyszałem , że 
Hipoio na serjo się żeni, że o ile wiadomo, już 
się ośw iadczył i naw et dzień zaręczyn  już ozna­
czony, uw ierzyłem  w końcu, że is to tn ie : p rzyszła  
k resk a  na M atyska...

Ż ałow ałem  trochę H ipcia przy tej okazji, bo 
bądź co bądź, zaprzeczyć się nie da, że 
idąc za popędem serca, czynił ustępstw o szla­
checkim  tradycjom , w jak ich  został w ychow any, 
i popełniał m ezaljans. Sam, ni« m a w praw dzie b a r­
dzo w ybitnej pozycji w społeczeństwie, leez za to 
po za nim, stoi ca ły  szereg mężów o krw i k a r ­
mazynowej, żadną dom ieszką nie zbradzonej... 
Tym czasem  zaś ojciec panny Zofji — eo tu  d łu ­
go gadać —  kupiec 1... W praw dzie i kupiec mo­
że być porządnym  człow iekiem  i może być do­
puszczony do tow arzystw a, zw łaszcza gdy zna­
czny posiada m ajątek, lecz zawsze, niech k to  co 
chce mówi, pan ta b ;, łokciem  lub m iarką  trąci. 
D zięk i Bogu, nie przejęliśmy się jeszeze do tego 
stopnia złudnem i hasłam i rew olucyjnego Zacho 
du, ażeby ta k  zupełnie, zarówno w prak tyce , 
ja k  i w teorji zatrzeć i zam azać wszelkie różni­
ce klasowe. D zięki Bogu, nie upadliśm y jeszcze 
ta k  nisko i dlatego... żałow ałem  H ipcia! Z  d ru ­
giej jednak  strony, rad  byłem , że H ipcio przez 
swój ożenek zam knie usta tym , k tó rzy  go wierci- 
p iętą  i n iepopraw nym  szaław iłą nazyw ali...

M iotany temi sprzecznem i uczuciam i, docze­
ka łem  niedzieli i gdy zegar na ra tu sza  ozw artą 
w ygrzm ocił, w tedy p rzyb rany  w uroczysty czarny 
surdut, z uroczystą m iną na  obliczu, pociągną­

łem  za dzw onek u drzw i m ieszkania rodziców 
panny Zofji.

F ertyczna  pokójćw eczka otw orzyła  mi na­
tychm iast. Zdziw iło mnie w szakże, iż zam iast 
ja k  zw ykle pospieszyć mi z pom ocą przy  zd ję­
ciu palto ta, ani się ruszy ła , nie usunęła  się 
naw et od progu. Spojrzałem  na n ią  py tająco .

—  P aństw a nie m a w domu —  rzek ła .
— Nie ma ? ... J a k to , nie m a !
— A  no, pan poszedł do kasyna, a pani z 

p an ienką na  ślizgaw kę, bo tam  dziś festyn ...
J a k  niepyszny w yszedłem  na ulicę, i idąc 

powoli przed siebie, rozm yślałem  nad tem , co się 
wjąściwie stało, co znaczy ta  nieobecność n a ­
rzeczonej i jej rodziców w dniu uroczystym . 
G ubiłem  się jeszcze w kom binacjach, gdy n a ­
gle ow ionęła mnie dobrze znana woń Lilas  
Blanc, i w ślad za tem  ktoś mi ręk ę  pa  ram ie­
nia położył.

O dw racam  się — H ip c io ! Z arum ieniony, 
zdyszany, z roziskrzonym  w zrokiem ...

—  J a k  się masz 1 — k rzyczy  mi prosto w 
ucho. — Strasznie się spieszę, dziś festyn na 
ślizgaw ce, a tu  sanek  —  ani na  le k a rs tw o !!.. 
C hciałbym  lotem p tak a  być na ślizgaw ce!...

—  W iem , wiem, mówiła mi pokojów ka, że 
tam  poszli...

H ipcio stanął.
—  C złow ieka co ty  gadasz, ja k a  poko­

jów ka ?1...
—  No, j a k a !... Twojej panny  Zofji poko­

jów ka !
— Mojej panny  Zofji ?... A leż... — tu 

Hipoio śm iać się począł —  ależ ja  o niej d a ­
wno już zapom niałem  !... A ! przepraszam  cię, 
nie uprzedziłem  oię, lecz strasznie mam te raz

m iałeś się 
b uk ie t

czas zajęty... K ocham  Bię, kocham  się na  zabój 
w pannie K azi... G dybyś ty  w iedział, co to za 
dziew czyna, B ożel...

—  Czyś ty  zm ysły s trac ił H ipcia  1... 
W szakże dsiś m iały być zaręczyny, zaprosiłeś 
mnie... W e w torek na p ikn iku  
oświadczyć, przygotow ałeś naw et 
w spaniały  ! . .

—  T a k  jest, ta k  je s t... m iałem  bnkiet, cudo­
wny b n k ie t, i by łem  ca  p ikn iku  .. T ylko , że b y ła  
tam  i panna K azia. . Spojrzałem , zadrżałem  i 
s traciłem  doszczętnie głowę... N aturaln ie , że 
K azi dałem  b u k ie t . Co to za dziew czyna, cp 
za d z iew czy n a! Gdzie tam  pannie Zofji do 
n i e j ! . .  A ch, oto sa n k i!  B ądź zdrów, bądź 
zdrów , ja  spieszę, lecę ! . Pow iadam  ci, gdybyś 
zobaczył, jak i ona m a p iep rzyk  na szyjce — 
delicje!. . Aniołowie m dleją, spojrzaw szy n a  tak i 
p iep rzy k !... Bądź zdrów, do w idzenia !... Mówię 
ci, boska dziew czyna ta  K azia, p iram idalna  
d z iew czy n a!...

W skoczył do sanek  i odjechał.

III. 
Przyjaciel Gucio.

Jeden  z moich znajom ych, trochę bzik , a 
trochę filozof, u trzym uje, że na świecie więcej 
jest ludzi wm aw iającyoh w s i e b i e  religijność i 
pobożność, aniżeli ndających  te przym ioty przed 
drugim i; tw ierdzi on również, że najm niej pobo 
żni są ci, k tó rzy  się najbardziej pobożnym i w y­
dają; zaklina się w końcu, że tak im  w łaśnie 
niby-pobożnym, jest mój przyjaciel Gucio.

K ażdy zrozum ie, że filozofowi, k tó ry  ma 
m ałego bzika, wiele wolno i n ik t rozsądny sprze­
czać się z tak im  filozofem nie będzie; ja  też się 
z nim  nie ipraęozana i w oczy aaw sae potakuję;

iecz tn, n a  tem  miejscu, muszę ośw iadczyć, *a 
w szystko o czem plecie, a zw łaszcza to, co się 
odnosi do Guoia —  to niepraw dal

G ucio jest człow iek poważny, stateczny 
i głęboko religijny, aoh, ja k  religijny! Rano i 
w ieczorem regularnie pacierz przed łóżkiem  odm a­
wia, ła d n e j niedzieli mszy nie opuści, a koło 
kościoła lub k rzyża nie przejdzie, aby  bapelu  
sza nie uohylił i kró tk iej m odlitewki do św. A n­
toniego nie odmówił.

św iętego  A ntoniego ma w szozególniejszej 
estym ie i, przed każdem  ciągnieniem  loteryjnem , 
przed każdem  siądnięciem  do ta ro k a  lub bezika, 
poleca mu się gorąco. Zapew nia, że mu to b a r­
dzo częBto pom aga, bo przecież św. A ntoni to 
patron rzeozy znalezionych, więc i w szelkich  
w ygranych , i rozchodzi się ty lko  o to, aby  u- 
mi?ć zjednać sobie jego łaskę. Gucio nie za­
niedbuje żadnej po tem u sposobności; odpraw ia 
now enny, spow iada się co miesiąc, a postu nie 
z łam ałby  za żadne skarby ... Oprócz tego przed 
rozpoczęciem każdej g ry  czyni śluby i vota, k tó ­
ry ch  najczęściej potem  dotrzym uje, bo mówi, że 
inaczej „Bozia" zagniew ałaby  sic i nie pczwo- 
liłaby  mu już nigdy więcej crżnąć p a rtn e ra  
lub w ygrać najnędzniejsze choćby ambo

B zik filozof, o k tórym  w spom inałem , a k tó ­
ry  ma język  bardzo b rzydki, w yw leka zw ykle 
z tego powodu znaną bajkę o rosyjskim  sołdacie, 
co to modlił się: „ E :, święty N ikołuszka, pozwól 
mi okraśó P rzeczystą , a ot, ta k ą  ci świecę 
woskową zafunduję!-.." Mojem zdaniem , b a jk a  
ta  nie m a w danym  w ypadku  żadnego zastoso­
wania, bo po pierwsze, Gucio nikogo nie o k ra ­
da, a po drugie, modli się zaw sze do św. A nto­
niego, a nie do św. M ikołaja.

( Ciąg dalszy na-siąpi).
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rozkaz aresztow ać ich i pod konwojem  Żandar­
mów odesłać do stolicy. A reszt ten  p rzypisyw a­
no staraniom  p*rtji niem ieckiej, k tó ra  czuła n a j­
żywszy nienaw iść d )  całej rodziny M urawjewów, 
znanej ze swoich arcy słow iańskich uczttć.

W tedy  też aresztow ano pułkow nika Pow ałę 
Szweykow skiego i wielu innych oficerów rosyj 
skich. Z  obyw ateli aresztow ano: P io tra  Moszyń 
skiegc, m arszałka gubern ji w ołyńskiej, K arw i 
ckiego, p rezyden ta  w ołyńskiego sądu gubę.rnjal 
nego, k ilku  innych w ołyńskich, podolskich 
uk ra ińsk ich  obyw ateli i m iędzy nimi L udw ika 
łobańskifgo . Z  oficerów Polaków  aresztow ano 

pu łkow nika K rzyżanow skiego i m ajora M aje w 
skiego, spraw a ioh jed n ak  prow adzoną b y ła  w 
W arszaw ie.

K u l t  s z a t a n a .
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W  drugim  odczycie zajm ow ał się ks p ra ła t 
G natow ski t. zw. „lucyferjanizmem-*, k tórego hi 
storję określił na  podstaw ie dzieł b iskupa Dou- 
panloupa, P ach tle ra , nawróconego rab ina  Rosena, 
de le Rivóa, M argiotta, T azilla  i innych. Lucyfe- 
rjanizm  czyli k u lt d jab ła  rozw ijał się ju f w  p ier­
wszych w iekach ery  chrześcjańskiej (gnostyey 
i m anichejczycy) i dotrw ał do dzisiejszych cza­
sów pod postacią w olnom urarstw a. P unk tem  w yj­
ścia w lucyferjanizm ie jest teza, że przy  stw orze­
niu św iata Bóg dobry ze tk n ą ł się z Bogiem złym  
i został przez niego w trącony w otchłań. To 
zwycięstw o chwilowe złego Boga cięży na  ludz­
kości, a w szystkie jej k lęsk i i cierp ien ia są ty lko 
na tu ra ln ą  konsekw encją owego usunięcia na d ru ­
gi plan  Boga praw dziw ego „Lucifera , k tó ry  
w alczy z Bogiem chrześcj iń s l m, „A dorai i w koń­
cu go pokona. K ult ten  rozszerzył się w E uro ­
pie z b łyskaw iczną szybkością, w łaszcza od 

-chwili, gdy Mazzini i A lbert P ik i doprowadzili 
go do rozkw itu  w pallady śmie, k tó ry  posiada 
w łasną  biblję „A padnos" (w edług podania m a­
sońskiego objaw ioną przez Bzatan«) w łasną mszę 
i siedm sakram entów , s^ eg o  papieża, kollegjum  
kardynalsk ie , biskupów , k ler, św iątynie zwane 
„T ró jkątam i" i je s t zbyt Dc-rainem zjawiskiem , 
aby  nie uw ierzyć w ingerencję lisy izną  złego du­
cha w wszechświeeie.

W ielkich  lóż m asońskich jest ogółem 33, 
a mianowicie 14 w A m eryce, 9 w E uropie, 5 
w A fryce i Azji, w reszcie 3 w A ustralji. Cere- 
monje, w nich p rak tykow ane, są niezmierL.e cie­
kaw e i dlatego w arto  się z niecni poznajomić. 
Masoni w erbują adeptów  przedew szystktom  w m a­
wianiem , iż celem ich sek ty  jest ty  o w zajem na 
pomoc, m iłosierdzie i zabaw a. Pozyskaw szy p rzy ­
szłego adep ta , odsłaniają przed nim rą b e k  ta je ­
mniczej zasłony, w ykazując mu, 4 głównym  ich 
celem nie jest j u t  spełnianie hum anitarnych  
uczynków , lecz wyzwolenie ludzkość, z ja rzm a 
w szelkich w yznań re lig ijnych  i rządów , a więc 
kosmopolityzm wyznaniowy. Ciekaw e je s t przy- 
tem , iż C hrystus wychodzi w tej teorji, jako 
wielki m ędrzec i potężny filozof, k tó ry  krw ią 
swoją chciał zbaw ić ludzkość, lecz upad ł, u leg ł­
szy pokusom  Boga A donai na górze T abor. N a­
stępnie w formie p y tań  i odpowiedzi przychodzi 
na porządek  dzienny rodzaj modlitwy i głów ne 
„credo*. M odlitwy te , zw łaszcz* dwie z nich, są 
wysoce charak te rystyczne  i niepozbaw ione pe 
wnego piekielnego polotu, d latego w arto  je  tu

y Pierw sza z nich b rzm i: „S kąd  przycho­
dz isz?  Z  w iecznego o g n i:, kt óry daje życie ma 
terji i oświeca rozum ludzki. D okąd  idziesz ? Do 
ognia wiecznego, słońca spraw iedliw ości, innych 
dasz  czystych, odnowiciela św iata. J a k a  twoja 
d e w i-a ? P rzek lę ty  Adonai. Jak iego  Boga czcisz? 
Boga, k tórego się czci bez zakonów, L ucifera . 
Ja c y  są wrogowie na świecie ? Kościół katolicki 
i m y. Co tc  jest kośció ł? S ek ta  nietolerantów, 
fanatyków  i ślepców . podporządknjących rozum 
w ierze, głupstwo, Którego kap łan i są siewcami 
powszechnej niezgody. Co to jest św iątynia n a ­
sza ? O bcow anie tolerantów, postołów po­
w szechnego pokoju.1* D ruga m odlitw a: „W ierzę 
w Boga-twórcę, p ierw iastek  dobra, k tó ry  od w ie­
ków zw alcza Boga niszczycielu, p ierw iastek  zła. 
W ierzę w ludzkość niezniszczalną, odnaw iającą 
się i mnożącą przez w ieki. W ierzę w tryum f 
przyszły  p raw dy  nad  k łam stw em , cnoty nad 
zbrodnią, spraw iedliw ości nad samowolą, nauki 
nad  błędem , wolności nad despotyzm em , rozumu 
nad  przesądam i, m iłości nad  bezpłodnością, 
św ia tła  nad  m rokiem , dob ra  nad  ascm, w ielkie­
go a rch itek ta  naszego św iata nad  Adonai, bo­
giem  księży."

Cerem onja ta  odbyw a się w Kościele m loń 
jk im , w loży, k tórej pierw ow zorem  jes t loża 
w C harlestow n w S tanach  Z jednoczonych i 
w kap licy  Borghese w Rzym ie. T a  ostatn ia po 
siada naw et o łtarz L ucyfera , k tó ry  przedsta­
wiony iest jak o  anioł, w postaci m łodzieńca, 
trzym ającego w jednej ręce pochodnię, w drugiej 
róg obfitości. Stoi on na kuli, przedstaw iającej 
sym bolicznie św iat i depce h y d rę  o trzech  g ło ­
w ach, z k tó rych  jed n a  w yobraża tja rę  papieską 
dru«^a korom m onarchów, trzec ia  miecz, czyli 
arm ję. N adto  znajduje sie tu  d ra b :na siedm iu

ideałów  m asońsk ich : p racy , obfitości, m.fosc,
ognia, szczęścia, wyzwolenia i rozumu, k tó rych  

j to w yrazów  początkow e lite ry  dają  słowo „Lu- 
? cifer“ , oraz u rna , o czterech  cyfrach, mianowicie 

1312 (śm ierć Ja k ó b a  M oleya), 1793 (w ielka re 
wolucja), 1870 (zabór Rzym u) i d a ta  przyszło 
ści 1999, oznaczająca try u m f A n tych rysta  i po 
czątek  panow ania L ucifera. W szędzie istnieją 
kabalistyczne znak i J .  B. M. (Jezus B etlejem ski 
przeklęty), oraz k ró tk ie  n a p isy : „ Gloria L w i
fe ru, „Ave E v a u itd.

W Iród ty ch  m istycznych znaków  odpraw iają 
magowie b ia łą  i czarną mszę, przyczem  odbyw a 
się sztyletow anie hostji, zab rane j w jak iko lw iek  
sposób z kościoła. Św iętokradztw o to spowodo­
w ało biskupów  kato lick ich  do w ydania okólnika, 
wzyw ającego księży, aby  zam ykali puszki z ho- 
stją  do kas. W  końcu istnieje jeszcze siedm sa­
kram entów , z k tó rych  w szystkie naśladują  ry tu a ł 
katolicki. P ierw szym  je s t sak ram en t „oczyszcze­
nia", chrzest z ognia, k tó ry  zdaniem  masonów 
jest źródłem  rozkoszy, cząstką  L ucyfera , dlatego
słowa w yryte na k rzyżu  „ In n "  oznaczają nie
„Jezus N azareński, k ró l żydowski*1, lecz igni 
renovatur na tura  integra. D rugim  je s t  sak ram en t 
„uzbrojenia** do w alki z kościołem  katolickim , 
trzecim  „braterstw o", czw artym  „św ięta ofiara**, 
piątym  „pocałunek  m aga", szóstym „w ieezny 
pakt* z Luciferem , w reszcie e' idm ym  rodzaj na­
m aszczenia przed  zgonem. D c lóż należą także 
kobiety , k tó re  tw orzą całe  zakony luciferjańskie.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki

Djarjiisz lwowski.
Ś r o d a  29. kwietnia.
W  Czytelni. katolickiej ostatni odczyt ks. dr. 

Gnatowskiego „ 0  kulcie szatana.“ Początek o godz. 
7. wieczorem.

0  godz. 7. wiecz. zgromadzenie tygodniowe Tow. 
politycznego Na porządku dziennym odczyt prof. 
Karola Skibińskiego: „ 0  nowszych konstrukcjach po­
łączenia torów.“

Teatr hr. S karbka: „Jadzia wdową." Początek 
o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. M arszałek krajowy S ta­
nisław  hr. B a d e n i  wyjechał wczoraj wieczorem na 
kilka dni do Krakowa.

Kalendarz. Środa (28 ) :  P io tra  m. Wschód 
słońca o godzinie 4. m inut 52, zachód o gsdzinie 

m inut 3.
Kalsndarz myśliwski. Wolno polować na cie­

trzewie i głuszce koguty.
Kaiendarz rybacki. Wolno łow ió : brzany, certy, 

leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, s?i:zupa.tjj raki (samce') 16 cm. długości.

Awans majowy W arń ljl. Dziennik rozporzą­
dzeń wojskowych ograsza następujące nominacje: 
Arcyksiążęta F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  i Eu-  
g e n j u s z  mianowani zostali jenerałam i dywizji, 
arcyksiążę L e o p o l d  S a W a t o r  jenerałem b ry ­
gady, arcyksiążę P * o t r  F e r d y n a n d  poruczni­
kiem, Nadto obejmuje awans teraźniejszy nominacje 
13 jenerałów brygady jenerałam i aywizji, 39 pu ł­
kowników jenerałam i brygady i wielu innych ofice­
rów. W iceadm irał E b e r  a u awansował na adm i­
ra ła .

Mianowania. Adjunktami przy sądach kollegial- 
nych mianowani następujący adjunkei sądów pow ia­
towych : Józef Franciszek Zawadzki z Sokala do
licow a, Joachim Tomaszewski z Delatyna do Lwowa, 
Teofil Grielitowicz z Skałatu do Stanisławowa, Mar­
celi Fedyński z Czortkowa do Kołomyji, Światosław 
Szankowski z Kopyczyniec do Stanisławowa, Antoni 
Dręgiewicz z Podhajec do Kołomyji, Aleksander Jó­
zef Poźaiak z Szczerca do Sanoka, Franciszek Karol 
Muor z Kulikowa do Złoczowa, Rudolf Neum ana 
z Buezaeza do Tarnopola, Jozef hr. Kalinowski z Br - 
dów do Lwowa, W łodzim ierz Pokrzywnicki z Ciesza­
nowa do Tarnopola i Tadeusz Strzelecki z Rohatyna 
do Sanoka

Adjunktami sądów powiatowych mianowani n a ­
stępcy an iku ltanc i: Maksymilian Kopyściański do
Bodzanowa, W ładysław  Józef Donicht do Kossowa, 
Józef Zborowski do Żurawna, Filemon Metella do 
Śniatyna, Jerzy Dębski do Obertyna, Orest Dębicki 
do Lubaczowa, W łodzimierz L ityński do Boryni, Jan  
Juljusz Ogonowski do Rohatyna, Konstanty Pawlików 
do Sokala, H ieronim  W ierzchowski do Buczaczo Ro­
m an Dmochowski do Jaworowa, Kazimierz Stanisław 
Homme do Buska, Eugeniusz Ausion do Radymna, 
Adolf Nechay do Kopyczyniec, Stanisław  Nowosielski 
do Grzymałowa, Tadeusz Rybicki do Lwowa, Michał 
M arjaa Felsztyńeki do Podhajce, dr. W ładysław  Ci 
chocki do Cieszanowa, W łodzim ierz Kuryłowicz do 
Mi<lnicy, Feliks Orzelski do Skałatu, Jarosław  Lepki 
do Drohobycza, Leon Nawrocki no Czortkowa, Ju ij n 
Garlicki do Podbuża, W łodzimierz Zygadłnwicz do 
Szczerei, Edmund Mieczysław Świerczyński do Do­
liny, Ludwik Dylski do M oaasterzysk, Mieczysław 
Dniestrzań3ki do Delatyna, Maksymiljan Rosenstein 
do Łąki, W ładysław  Hoszowski do K ulis wa, W ło ­
dzimierz hrabia Russocki do Brodów, Kazimierz Jan

Piotrowski do Cieszanowa, Karol Ludwik Leibschang 
do Kut, Tadeusz Jan Dyakowski do Budzanowa, P a­
weł Wojtasiewicz do Eadziechowa, Józef W iktor 
W illaume do Obertyna, Beryl Jakób Horowitz do 
Zbaraża, Bartłomiej Zbigniew Madeyski do Tyśmie- 
nicy a Czesław Krzyszkowski do Tłuztego.

W iener Z eitung  ogłasza następująoe nom inacje: 
ksiądz Józef Bąba, mianowany został dziekanem ka­
pitu ły  rzymsko katolickiej w Tarnowie, a ksiądz J3n 
Jaworski, scholastykiem tej kapituły.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze 
niósł następujących adjunktów sądowych: Józefa
W altenberga ze Śniatyna do Tłumacza, Ignacego 
Kubego z Gródka do Sokala, Konstantego Mirono 
wicza z Monasterzysk do Drohobycza, Majera Adolfa 
ze Śniatyna do Jarosław ia, Karola Zulaufa z Zura- 
wna do Peczyniżyna, Franciszka Józefa Knntzego z 
Krakowca do Mościsk, P iotra Żukowskiego z Wojni- 
łowa do śniatyna, Jana Gabrusiewicza z Boryni do 
Kozowy, W ładysław a Freunda z Obertyna do Kos- 
sowa, Adama Juljana Schneidra z Lubaczowa do
Gródka, Tadeusza Franciszka Zakrzewskiego z Miel­
nicy do Zborowa, Jana Fedynkiewicza z Łąki do 
Sądowej Wiszni, Mieczysława Wiszniewskiego z Kos- 
sowa do Chodorowa, Tadeusza Lisa z Kut do Bełza, 
Ryszarda Hessego z Budzauowa do Mościsk, Michała 
Koniuszeckiego z Tłustego do Dobromila i Leona 
Sas Bereźaickiego z Grzymałowa do Bursztyna. 
Adjuakt Karol Kórber przeniesieni ze Lwowa do 
Stryja, a Józef G rabiński w Kulikowie mianowany 
adjuaktem w okręgu lwowskiego wyższego sądu bez 
oznaczenia słałego miejsca służbowego.

DSDUtacja do W iednia i do Rzymu, złożona 
z duchownych i świeckich Rusinów, wyruszy —  jak 
pisze D usspastyr  —  w miesiącu czerwcu z adre­
sem, zaopatrzonym podpisami, aby podzięk iwać (ak 
cesarzowi jak i papieżowi za mianowanie J. Em 
metropolity Sembratowicza kardynałem.

Ułaskawienie. Dnia 14. lutego br. w krako­
wskim sądzie karnym włościanin Stanisław  *Łita, na 
podstawie werdyktu przysięgłych, skazany został za 
zbrodnię skrytjbójczego m orderstw a, spełnioną na 
esobie J a -a  Chyli, na karę śmierci przez powieszenie. 
Po odrzuceniu zażalenia nieważności, wniesionego 
przez obronę skazanego i zatwierdzeniu wyroku, ce­
sarz ułasuaw ił S tanisław a Klitę od kary śmierci, a 
trybunał kasacyjny decyzją z dnia 18. kwietnia br. 
wymierzył mu karę 20-letniego ciężkiego więzienia 
&Ś Samobójstwo. Były sekretarz rady pow. ta r­
nowskiej, K u e h i n k a ,  odebrał sobie życie dnia 
23. bm. w Schodnicy.

Em iracja do Brjzyiji. Pouczającym obrazkiem 
goiączki emigracyjnej do Brazylji dla emigrantów 
galicyjskich będzie fakt, jaki się zdarzył we wsi W a­
niowie w powiecie sokalskim. Em igranci ze wsi Wa- 
niowa, w liczbie czternaście rodzin, a p rzeszło sześć­
dziesiąt osób, wyjechali ze stacji Bełz, u Jając się na 
Jarosław , Kraków, Oświęcim do Hambu-ga, skąd 
m iał ajent J . Weinstok odesłaó ich własnym ko­
sztem do stanu Parany.

Zaraz w Jarosław iu żaadarm erja zatrzym ała emi­
grantów z powodu braku paszportów, gdyż starostwo 

Sokalu odmówiło ich wydania, ponieważ emigranci 
nie posiadali ac i odpowiednich funduszów, ani też 
kart okrętowycn.

Przewódca emigrantów także em igrant, a sub- 
aient niejaki M. Bielański, udał się odwrotnym pocią­
giem w towarzystwie żandarma do Sokala do staro­
stwa po paszporty dla emigrantów. Starostwo i tym 
razem odmówiło, emigranci udali się w dalszą po­
dróż bez paszportów, gdyż ajent W einstok napisał 
do swego wspólnika Bielańskiego, iż ludzie mogą 
echaó bez paszportów, a on ich będzie oczekiwał aa 

granicy w Oświęcimie i odprowadzi do Ham burga.
Em igranci przyjechali do Oświęcima d 18. bm. 

i tu  dopiero zaczęła się operacja ajentów : Bielańskie­
go i W einstoka, zażądano od lndzi wszystkich pie­
niędzy, ośmin z nich łatwowiernie powierzyło cały 
swój majątek w ręce niecnych spekulantów, a pięciu 
nie dało z rąk  swych pozostałej gotówki i powróciło 
z powrotem do swej rodzinnej wioski. Obaj ajenci, 
wyłudziwszy pieniądze od włościan, zniknęli.

Każdy z tych, który powrócił, jest ojcem rodziny, 
nędza, klęska i rozpacz okropna, wszystko co mieli 
posprzedawali i dziś prócz bardzo nieznacznej gotówki 

kieszeni, nic nie mają, tu ła ją  się z chaty do 
chaty.

Serce się kraje z boiu, gdy się patrzy na ten 
biedny naród, który za namową niesumiennych ajen- 

pozbawił się wszystkiego. Subajenta Bielańskiego, 
za przyczyną którego dziś tyle rodzin pozustaje bez 
chleba i dachu, miały władze pruskie aa interwencję 
władz austrjaekich aresztować w Ham burgu.

Mimo takich wypadków i faktów niezbityoh, 
sprzedawanie za bezcen gruntów  w okolicznych wsiach 
nie ustaje. Za em igracją agitował kowal ze wsi 
Loszczkowa nijaki Girgela. N a szczęście obałamuco- 
Dych włościan władze aresirtowały Girgelę i osadziły 
go w więzieniu w Bełzie

Elektryczne oświetlanie. R td a  miejska w Jaśle 
postanowiła zaprowadzić w mieście elektryczne oświe­
tlenie. Iostalację poruczył* firmie Siemens i Holske, 
wraz z uprz. gul. akc. Bankiem hipotecznym.

Elektryczne oświetlania miasta Tarnopola
piszą do n a s : W sprawie elektrycznego oświetlenia 
m iasta naszego, odbyły się dotyczas dwa posiedzenia 
tutejszej rady miejskiej, a nie ulega wątpliwości, że 
nie edno posiedzenie jeszcze minie, zanim ostateczna 
zapadnie decyzja.

0  wprowadzenie oświetlenia elektrycznego ubie- 
gają się, jak już z poprzednich korespondencyj wia 
elomo, towarzystwo genewskie z jednej, a Siemens & 
Halske z galicyjskim Bankiem hipotecznym z drugiej 
strony. K tóra z dwu tych ofert jest dla m iasta ko­
rzystniejszą, która na pierwszeństwo zasługuje, na 
razie trudno rozstrzygnąć, a to tembardziej, ile że 
oferta Siemensa & Halske opiewa tylko na oświetlenie, 
druga zaś łączy oświetlenie z tramwajem elektry­
cznym, czyniąc jedno od drugiego zawisłem.

Na irczorajszem posiedzeniu rady miejskiej refe­
rował tę tak ważną dla miasta sprawę asesor magi­
stratu, adwokat dr. Trzcieniecki, który referat ten 
objął po dr. Landauie.

Po krótkiem uzasadnieniu przez referenta wniosku 
m agistratu, by uwzględniono ofertę towarzystwa g e ­
newskiego, jako dla miasta korzystniejszą, zabierał 
głos radny adwokat dr. Kwiatkowski, który wnosi, 
aby miasto przed załatwieniem wniosku m agistratu, 
wysłało dwóch delegatów swoich wraz z adjunktem 
tutejszego biura technicznego, do kilku miast posia­
dających oświetlenie elektryczne, celem naocznego 
przekonania się o rozmaitych warunkach tego 
oświetlenia.

Co do samej oferty radzi, by porozumieć się 
jeszcze z innemi firmami, a to wśród następujących 
warunków: 1. że cena św iatła elektrycznego nie ma 
przekraczać 6000 zł. rocznie; 2. że miasto nie przyj­
muje na się żadnych gwarancyj, tembardziej, że gwa­
rancja taka bezwarunkowo szkodzić musi, wobec za­
ciągnąć się mającej przez miasto pożyczki na różne 
inwestycje potrzebnej; 3. że w razie dozwolenia 
urządzenia tram waju, nie ma on tamować ruchu na 
ulicach; 4. że ulice wąskie przedsiębiorstwo w ła­
snym kosztem musi rozszerzyć; a wreszcie, 5. by 
przed zawarciem kontraktu zasięgnąć rady elektro­
technika.

Jeśli wśród tych warunków nie będzie można 
zs^rzeó kontraktu, natenczas radzi mówca byó cier­
pliw ym . gdyż elektro technika nie wypowiedziała 
jeszcze ostatnie., o słowa, a zachodzi możliwość, że 
za lat kuka miasto otrzyma oświetlenie lepsze i tańsze.

Po wywodach dr. Kwiatkowskiego, zabrał głos 
asejor m agistratu dr. Landau, który w przeszło l 1/, 
godzinnem przemówieniu bronił wniosku m agistratu.

Na tern zakończono posiedzenie,
Biskupstwo wiiańskie. K r a j  donosi, że b i­

skupem wileńskim ma byó zamianowany rektor pe­
tersburskiej akademji duchownej, ks. Franciszek Si­
mon. Jako innych kandydatów w ym ieniają: inspektora 
akademji ks. Kłopotowskiego i ks. Niedziałkowskiego 
z W arszawy.

K/ykpIgrosZO tu rfo w i. Dyrektorjat dżokiejklubu 
wiedeńskiego ogło i ł  w W ochen-Rtnnlcatender w yklu­
czenie następujących indywiduów ze wszystkich pod­
ległych mu torów wyścigowych —  a zatem i z lwo­
wskiego : —  Leopolda Fromm era, pryw atyzującego; 
Dawida Gmeincra, ajenta; Alojzego Gutm anaa, ajenta; 
Emiia Hubera, pomocnika rzeźuickiego; Dawida 
Kohna, handlarza towarów łokciowych; wreszcie
Teodora Reissa, ajenta. Dowcipni ci „sportsm eni"
bawili się we Wiedniu sami w przedsiębiorców tota- 
lizatorowych i przyjmowali od łatwowiernych prosta­
czków stawki, które wrzekomo lokować mieli w rze­
czywistym totalizatorze. W  ten sposób zaoszczędzali 
dla siebie — w razie gdy ten lub ów w ygrał przy­
padkowo 1 2 0/0, które totalizator odciąga tytułem  
opłat skarbowych i klubowych.

Czterdzieści lat w więzieniu. W tych dniach 
zm arł w więzieniu w W ystrucie (Prusy Wschodnie) 
były właściciel dóbr ziemskich z Nowej Wsi, Moeser, 
który siedział w więzieniu czterdzieści lat. Ska­
zany został razem z żoną za otrucie dawniejszej 
właścicielki na dożywotnie więzienie. Na krótko 
prezd śmiercią podał dyrektor więzienia prośbę do 
cesarza o ułaskawienie, wskutek dobrego jego sp ra­
wowania się, z czego prawdopodobnie skorzysta od­
siadująca karę w temże więzieniu jego żona.

StrejK. W Berlinie wybuchł strejk szewców, 
którzy żądają podwyższenia płacy o 25 proc. i zn ie­
sienia pracy w nocy i w niedziele.

Towarzystwo ochrony zw erząt. Onegdaj w 
sprawozdaniu z walnego zgromadzenia członków 
tow ochrony zwierząt, wskutek omyłki zecerskiej od­
padł ostatni ustęp, a mianowicie oprócz prezesa, za­
stępców jego, sekretarza i skarbnika wybrano jeszcze: 
zastępcą sekretarza p. Romana Ciszewskiego; wydzia­
łowymi : Józefa Chołodeokiego, Henryka Max->, Poho- 
reckiego, Mik. Rybowskiego f panią W itow ską; za­
stępcami w ydziałow ych: panią A. Deymową, Króli­
kowskiego, Henryka Rewakowicza, Jana Weliehow- 
skiego i Voresa de Farat. -

Izba handiowa. N a cnegdajszem trzeciem ple- 
narnem posiedzeniu lwowskiej izby handlowo-prze- 
myełowej załatwiono szereg drobnych spraw, między 
inuemi oświadczono się za koncesjonowaniem pięciu 
jarm arków w W ełdzirzu, oraz targów tygodniowych 
w Sokołowie w powiecie stryjskim , a na dwie posady 
asesorów handlowych przy eądzie obwodowym w 
Stanisławowie zaproponowane czterech kandydatów 
p p . : Ozjasza Blumenfelda, Koi nbiiiha, Efroima Kaa- 
nera i Rakowskiego. Nadto rozpatryw ała izba py- 
tynie: do jakiej kategorji przemysłu należy zaliczyć 
kłucie i oparzanie ś wiń ? Pytanie to nadesłano, 
z Mościsk.

Robotnicy stolarscy zwełali na onegdaj wie­
czór do wielkiej sali ratuszowej zgromadzenie w celu 
naradzenia się nad poprawą swego losu. Najpierw 
omawiano sprawę organizacji zawodowej. Pierwszy
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(C iąg dalssy.)

V III
H rab in a  obserw ow ała uważLie M aksa i spo- 

itrz e g ła  ze zdziwieniem , że w ygląda znaeznie 
lepiej, że sią ożywił i zajm uje sią tysiącem  rz e ­
czy, k tó re  go daw niej nic a  nic n ie  obchodziły. 
D aw niej obojętny n a  w szystko, zw racał teraz 
aw agą na  mnóstwo drobiazgów  i szczegółów do­
tyczących  życia m atk i, życia nadzw yczaj czyn ­
nego, zapełnionego od ra n a  do w ieczora zar«ą 
dem  ••ozległych dóbr i adm inistracją  m ajątku . 
Nie siedział już zam knięty  całym i dniam i w bi- 
bljotece. skąd  w ychodził b lady , zdenerw ow any 
sweini n igdy niaiziszczonem i m arzeniam i i pró- 
żnemi żalam i. T eraz  by ł praw ie wesołym on, 
na którego tw arzy osiad ła  od daw na powa g-* i 
m elancholja, cechująca młody ch ludzi, skaaao j U 
n a  im ie ć  przedw czesną. A^aKi nerwowo, bicia 
se rca  ustąpiły  bez śladu, zdrow ie try sk a ło  z iego 
czarnych  b łyszczących  oczu, o w ejrzeniu stoli­
k iem  jak  pieszczota. K ochając m atkę , „kazyw ai 
się  jed n ak  zawsze skąpym  w objaw ach uczucia, 
te raz  m iał zaw sze na  zaw ołanie picafeęzoty i 
u jm ujące słów ka. B y ł to dla h rab iny  syn nowy 
rz e c ie  dzie cko, k tóre

t

tem  silniej zaw ładnęło  je j sercem , że oddaw na 
m iała  je  za stracone. P raw da, że to, co było 
trochę m ęskiego w je j ch a rak te rze , ciągnęło ją  

j więcej k u  odznaczającem u się n iezw yk łą  siłą 
; fizyczaą U rbanow i, k tóry  m yślał ty lko  o w yra­

b ianiu  swoich m uskułów  z w ytrw ałością i sy ­
stem atycznością naprow adzającą na myśl, że 

. m iał zam iar produkow ać się na aren ie  cyrkow ej, 
i A le dum ną b y ła  także  z drugiego syna, k tórego 
j sm utne dzieciństwo w ywoływało łzy  w jej oczach, 
j k iedy  przypom niała sobie, ja k  śto razy  um ierał 

na  je j ręk ach , ab y  sto razy  cudow nie do życia 
powróció. Pośw ięciła dw adzieścia la t nad ludzk ich  

\ sta rań , aby wlać trochę życia w to w ątłe  ciało. 
Ł ączy ły  ją z nim nietylko w ęzły k rw i, ale i to 
przyw iązanie istot silnych d la s łabszych , k tó re  
kosztow ały ich w iele trudów  i trosk  wiele. Po 
w rót do zdrow ia M aksa n ap e łn ia ł cały  zam ek 
radością, a w idok ty ch  śm iejących się tw arzy  
dowodził jasno, ze b u rza  w isząca nad  tym  do­
mom została zażegnaną i c iężar grożąc sj mu 
żałoby  p rzesta ł uciskać te  se rca  kochające. Ja sn y  
prom eń słońca rozpędził czarne chm u_y, uc ie­
k a jące  ja k  widmo żałobne przed  aniołem  zm ar­
tw ychw stania. 0.1 czasu ostatniego a tak u  w Gue 
U G aette , M aks nie doznaw ał żannych  sympto- 
ma-ów pow racającej cnoroby i rozkossując się 
nadzieją dni spokojnych i aaczęśliw ych, ży ł bez 
trw ogi, iż U da chw ila z a k c ń iz y  je  sm utna k a ­
tastrofa.

N ietylko h rab ina  obserw ow ała zm ianę za ­
szłą w M a.k3ie; ksiądz D aroe spostrzegł ją

 .........  .......... pierw szy, ale dodać t r z e b a ,  'ż  do szczere^ ra-
c ó z j t k a ł a  L łgie. e k tó red ości’ i a k ' 3i  dozńaw ał, w idząc pow racającego do

i życia m łodzieńca, którego znał i kochał oddaw na, 
i łączyło  się i uczucie ulgi z powodu, iż zerk ła  

nareszcie wieczna trw oga p-zed ciosam, który 
groził zburzeniem  jego spokoju i wygód, do k tó ­
rych  od daw na przyw ykł. L ubiany  w zaniku  dla 
swojej wesołości i prostoty, z czasem Btał się 
tam  codziennym  praw ie gościem, a regularnie 
dw a razy  na  tydzień  byw ał na oW adach. SKon- 
stacowawszy tak  ja k  i inni n ag ły  p o w ó t do 
zdrow ia M aksa, poczciwy ksiądz, pełen  w iafy  i 
naiwności, nie szukał tajem nych przyczyn, które 
go spowodowały, przypisując go szczególnej 
łasce  O patrzności dla rodziny, nie szczędzącej 
n igdy ofiar dla bieanych i  kościoła. Z a  to do 
k to r  M aravel dziwił się tem u nagłem u zwrotowi, 
nie znajdując przyczyn naukow ych, k tó reby  go 
um otywować m ogły, W ygodnie to wprawtU-a 
było złożyć wszystko na O patrzność, ale dr. Ma- 
ravel nie bardzo w nią w ierzył. L ecząc  M aksa 
od la t dziesięciu, m iał c«as poznać doskonale 
tem peram ent tegc dziedzicznego neurasten ika, 
skoro ty lko  spostrzegł jeg o  wesołość szczerą i 
na tu ra lną , ten nadm iai sił fizycznych, sk łan ia ­
jący  go do ćwiczeń fizycznych z zupełnem  za­
niedbaniem  p rac  um ysłow ych, zm ysł jego  obser­
w acyjny ro rbudz-ł się i gotowy korzystać 
% każdego najm niejszego odkrycia , otoczył M assa  
ni&Uiiłinną przy jacielską opieką, fpotąę żywy 
u dzia ł w jogo życiu, 

j W króica dom yślił się p raw dy. S pędzając 
j całe  dnie w górach i wąwozach, 'eżdźąc bezu 

stannie po drogach  i  tłocznych ó iieżynkach to w 
karjo lce, jożel czas by ł niepewny i g ru n t bło­
tn isty , lub na b icyklu  od wsi do wsi, gdzie go

w zyw ali pacjenci, zauw ażył w końcu częste w y­
cieczki hrabiego do łasa w A aboise. Jednego  
d n ia  zestaw iszy b icykl w rowie, bez w ahania 
puścił się pieszo w ślad za M aksem -

Z resztą  nie potrzebować się długo trudzić, 
a skoro zobaczył go zatrzym ującego się naprze­
ciw dom u w Monr sieres, gdzie ukaza ła  się nagle 
e legancka sy lw etka M arji-A nny, w iedział już, 
czogo się trzym ać, ale tw arz  jego zasępiona 
w skazyw ała, że edkrycie  to nia zwiastowało 
mu nic dobrego.

—  Do licha! — m ruczał siadając na b icykl 
i pędząc w stronę Blóró, — co może z tbgo wy­
niknąć, jeśli się ma ao czynienia z tak im  chło­
pcem  ja k  M ak s?

T eraz  wszystko w ydaw ało m u P;ę natu- 
ralnem  i jasnem , a zm iana, w k tó re j ksiądz 
i ’ubd M .runi wid siał palec Boży, ła tw ą  do 
w ytłóm aczenia. T eraz  mógł skreślić na zasadzie 
obserw acyj swego p ac jen ta  ca łą  historje jego 
miłości.

Jeśli m łody człow iek nie w idział k ilk a  
dni Anusi, staw ał się milczącym , chm urnym , 
chociaż stan ogólnego podniecenia me zm niejszał 
3ię wcale, a skoro ty lko  w racał z jednej ze 
swoich częstych, a zbaw iennych przechadzek  w 
usposobieniu niezw ykle wesolem , przejaw iającem  
się w słow ach i ru c ’:ach , doktor w iedział, cze ­
mu p'wypisać ten  naam iar energji.

M aks, znając  szczerą  życzliwość le sa rza . 
chętnie p o d d a ./a ł się jego badan ia , a doktor 
Mai ,vel pa każdem  z tak ich  spotkań  kom na­
towa! przyspieszone bicie serca, napędzfljące gw ał­
towne fale krw* w ścieśnione arterje .

z mówców podnosił doniosłośó stowarzyszenia zawo­
dowego, które robstnikom zapewnia silne oparcie na 
wypadek jakiegoś konfliktu z pracodawcami. D ru g i 
mówca wskazywał na korzyści, jakie tego rodzaju 
stowarzyszenia przyniosły robotnikom za granicą, po- 
ezem jednogłośnie uchwalono propagować myśl jak- 
najliczniejszego przystępywania do istniejącego już
tow. „Zgoda". D rugim  punktem porządku dziennego 
była sprawa zmniejszenia godzin pracy. Po obszernej 
dyskusji przyjęto jako postulat dzień roboczy, trw a­
jący od g. 7 rano do 12 i od 1 1/2 do 6 wieczorem, 
poczem wybrano komisję, która żądania robotników 
przedłoży majstrom i czternaście dni czekać będzie 
ua odpowiedź. W razie odpowiedzi oarnt wnej wy­
buchnie berobocie. W  dyskusji nad tym  punktem po­
rządku dziennego podniesiono, iż skrócenie dnia ro­
boczego umożliwi staranniejszą opiekę Dad dziećmi i 
kształcenie się. Dziś robotnik, wychodząc do pracy o 
świcie, a wracając z niej strudzony wieczorem, nie 
ma czasu ani na jedno, ani na drugie. Nakoniec 
uchwalono domagać się unormowania cen w ten spo­
sób, aby najniższa płaca wynosiła 10 zł. tygodniowo, 
to znaczy, aby robotnik m ógł zarobić miesięcznie
40 zł. Obradom przysłuchiwali się także delegaci
majstrów. Okoliczność tę uważamy za bardzo szczę­
śliwą, gdyż w ten sposób przedsiębiorcy mogli po­
znać życzenia robotników, co niezawodnie przyczyni 
się do bezstronnego i ugodowego załatw ienia sprawy. 

—    -
O f lo l  o p t i m u m  d e u t i b u s !
Szkoły kadeckie. Z początkiem roku szkolnegc 

1896/7 (16. września 1896) przyjęci będą uczniowie 
do c. k. szkół kadeckien w niżej wymienionej przy­
bliżonej liczbie, a to: na I. rok szkół kadeekicli w
Wiedniu, Budapeszcie i w Pradze po 100. N a I. 
rok szkół kadeckich w K arlstadt, Kón.gsfeld (na Mo­
raw ie), Łobzowie (pod Krakowem), Hermannstaeie, 
Trjeście, M arburgu, Libenau (pod Grazem), Presz- 
burgu, Insbruku, Temeszwarze i w Karmenitz (pod 
Peterw ardeinem ) po 30 do 50. N a I. rok szkołj 
kadeckiej dla artylerji 110. Na I. rok szfc ły  kade- 
ckiej dla pionierów 50. N a I- rok szkoły kadeckiej 
dla kawalerji 50. Na II., III, i IV. rok powyższych 
szkół przyjmowani będą aspiranci tylko w miarę 
opróżnionych miejsc. Podania o przyjęcie wnieść n a­
leży najpóźniej do 15. sierpnia l8 9 6  wprost do ko­
mendy tej szkoły kadeckiej, do której ubiegający się 
chce byó przyjętym.

Zmarli.
ntoni T u r k i e t t y ,  oficer wojsk polskich z roku 

1830/31 korpusu jenerała Dwernickiego, naczelnik oddziału 
w powstmiu 1863 roku, długoletni Sybirak, emigrant, b 
właściciel Tchorzewa w Królestwie Polskiem, -redzóny 
w roku 1805, zmarł 26. b. m w Krakowie.

Helena K e r  o s z e w i c z o  w a, wdowa po gr. kat 
proboszczu, zmarła w Remonowie w 79 r. życia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W Teatrze nr. S karbka: 

Dziś W  środę po raz pierwszy „Jadzia wdowa", kro- 
tochwila w 3 aktaoh Ryszarda Ruszkowskiego; jutro 
we czwartek „Sztygar**, operetka w 8 akiach Zel- 
le r’a ; w piątek po raz drugi „Jadzia w dow ą"; 
w niedzielę popołudniu o godz’n*e 3 „H alka", opw.a 
w 4 aktaeh M oniuszki; wieczorem o godzinie Dół 
do 8 „Kościuszko pod Racławicam i", obraz histo­
ryczny za śpiewami w 5 oddziałach, a 7 odsłonach 
W ł. Anczyca.

Mierzwiński od kilku dni ba ri w PBrlinie, 
gdzie sludjuje partję Lohengrins w języku n ie­
mieckim.

°!i‘Z0kład. Wychodzące w Paryżu czasopismo 
Revue des jeunes fillcs rozpoczęło przesład  powieści 
Zofji Urbanowskiej pt. „Księżniczka", prem,cwan)j 
na konkursie im. Pauliny Krakowowej.

„Wędrowca" nr. 16. wyszedł i zaw iera: „O bra­
zy Korsyki" p. St. BeDę. „W  otchłaniach ozasu" 
p. E. Majewskiego. „P.. - p. M. Bałnckiego. „Skem pe" 
p. Worobjewa. „W rogie sztandary" p. E. Daudeta. 
„Ze wspomnień myśliwskich" p. L. Dobnalewskiego.

Ze sztuki. Piotr Stachiewicz wykończył dzie­
więć kartonów, wyobiażających główniejsze bohaterki 
z powieści Henryka Sienkiewicza „Rodzina Połanie­
ckich." W główkach tych, wykonanych kredą, uderza 
wyraz wybornie pochwycony i nadający charaktery­
stykę właściwą każdej postaci. Szerególniej udały się 
artyście „L itka", in ie lk a" , „Knrcewiczowa", „Pani 
Em ilja", „Niteczka", „Hania" i „M arynia Połaniecka." 
Nowy ten cykl niepospolicie utalentowanego artysty 
ukaże się wkrótce na jednej z wystaw warszaws».,ch

„Jadzia w d o w ą" , wesoła farsa p. Ryszarda 
R u s z k o w s k i e g o ,  przedstawiona będzie na naszoj 
scenie po raz pierwszy we wtorek d. 28. bm. Główną 
rolę odegra w niej p. Czaplińska, inne role objęli 
pp. Żelazowski, Fiszer, Feldm an, Ruszkowski, Ci­
chocka, Gostyńska, Otrembowa, Chmieliński, Ryoicka 
i W alewski. Obsada sztuki daje rękojmię, że farsa 
będzie odegraną znakomicie, i że publiczriośó wy­
bornie zabawi się w teatrze.

„Tygodnika ilustrowanego" nr. 16 wyszedł i 
zaw iera- „Fem inizm  i faryze*zm* p. E . Nałęcza." 
„Z tygodnia na tydzień" p. Quisa. „Z łe" p. Rodzie­
wiczównę. „Ze Lwowa" p. E . Czapelskiego. „Balo­
nem do bieguna północnego" p. J . Roszkowskiego. 
„Ze sztuki" p. J . M. R.

Nowe studium Klaczki. Z Paryż: donoszą: P. 
Ju ljaa  Klaczko wybit.ł sobie do rmwych stndjów w 
R e m i des D eux M ondes przedmiot bardzo wdzię­
czny : Rzym i odrodzenie. Niezmierną przywiązuje

— Do licha 1 Możemy w szystko zrobić przy  
pomocy tej m iłości,—  mówił lek a rz ,—  wszystko... 
naw et... w icie złegc . Zależeć to będzie od 
h rab iny ... C iekaw ym , :ak  ona zapatryw ać się 
będzie na tę spraw ę, skoro się o nie dow ie?

H rab ina  rozm aw iała z nim często o cudo- 
w netn w yzdrow ieniu syna, a nie podejrzyw ająe 
praw dy, ży ła  w zupełnej nieświadomości d ra ­
m atu, którego w ęzeł los już zadzierżgnął.

M aks sam otw orzył jej oczy pewnego w ie­
czora, k iedy  znajdow ali się sami na tarasie , 
skąd  roztaczał się w spaniały  w idok na  d o ­
linę Cheru.

— Cieszę się niezm iernie, moje dzieckoi 
w idząc cię nareszcie zdrowym  i silnym ,—  mówiła 
pani de Sam pigny.

M aks m ilczał chwilę, p a trząc  z niepokojem  
na surow ą tw arz  m a tk i i usta  ostro zarysow ane, 
k ta re  w uśm iechu dopiero nab ie ra ły  słodyczy.
Z  ust tych  m iały  w yjść w yrazy, d arząse  go 
szczęściem  lub w ieczną niedolą.

W iedział, że b y ła  energ iczną i Btanowczą, 
niezłom ną w raz  pow ziętych postanow ieniach.

P rzy w y k ła  od daw na do rozkazyw ania, de­
cydow ania w spraw ach  m ajątkow ych, m iała re p u ­
tację  m ęskiej gwałtowności w obejścia. Tego w ła­
śnie się obaw iał, tego pierw szego w ybuchu, ale 
liczył n ,  swoją wymowę i na  przyw iązanie, * 
którego Lczne dowody d a ła  mu m atka  w osta­
tn ich  czasach.

—  Mamo, — rzek ł w reszcie, — mam ci po­
w ierzyć ważną tajem nicę.

—  Nie znajdziesz n igdy  lepszej pow iernicy, 
mó synu. (jC d. n.)
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>gę do orzeczenia Juljusza I I ,  źe chce zostać „Ze 
Seianeur et maitre du jeu de te monde.u Jest to 
w oczach p. Klaczki myśl przewodnia tego papieża. 
N igdy p. Klaczko nie widzi w Juljuszu II. ojoa Ko- 
śeioła, ale jedynie dyplomatę, wodza, opiekuna sztuki. 
Czyż mamy przypuśoić, że potrzeby katolicyzmu ża­
dnej nie grały  roli za jego panowania, i że mamy 
przed eobą polityka, żądnego owładnąć losami tego 
św iata, rodzaj F ryderyka II. pruskiego w tiarze? 
Naszem zdaniem, neopoganizm odrodzenia jest za­
gadką, którą rozwiązać można tylko głębszem wni­
knięciem w tajemnicę prądów wewnętrzrych religij­
nych owej epoki. Pomimo trafnego często ocenienia 
pojedynczych zdarzeń, brak tym studjom dostate­
cznego przejęcia się duchem ozasu, który autor sili 
się opisać.

Jeżeli autor obraża Juljusza, to bierze w obronę 
Lukrecją Borgią, „sław ną i zbyt szkalowaną" n ie­
wiastę. N a jej usprawiedliwienie p. Klaczko przy­
tacza jedynie, że Bayard nazwał _ ją „perłą św iata." 
Ale podobne panie, od Aspazji do Ninony de Len- 
clos, zawsze cieszyły się zachwytami znakomitych 
mężów staau i walecznych rycerzy, co moralistów 
wcale nie rozbraja. Nowy tryum f Lukrecji Borgji nie 
zmieni zapewne o niej sądu potomuości.

Cesarz na wystawie w; „Kunsiterhauzie." 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że cesarz zwiedzając 
onegdaj doroczną wystawę w „KOastlerhauzie", zwró­
cił uwagę na obraz P iotra S tachiew icja pt. „Pierwszy 
siew" i przypomniał sobie przy tej sposobności cykl 
obrazów o Matce Boskiej tego artysty, zakupiony 
przez ministerstwo oświaty.

z. tego w łaśnie w ysruw a w r ! >sek, że rozm aitość 
stosunków w ym aga, by sejm y i ty lko sejmy 
decydow ały o rodz-jU  wyborów

P. ksiądz S e h e i c h e r  energicznie broni 
wyborów bezp iśrednicŁ, ta k  samo p K i n d e r -  
m a n n .

G łos zab iera  p L e w a k o w s k ; .  W iększa 
część posłów polskich opuszcza salę. O b itępu ją  
go antisemici, M łodoczesi i t. d. O św iadczyw szy 
się za bezpośrednim i wyborami* powiada, że ru ­
m ieniec w stydu  w ystępuje na lice, jeżeli słyszy 
się tu  frazesy  o obronie naszych  praw  auto­
nom icznych. N ie może w ie rz y ć , by  re p re ­
zentanci m iast galicy jsk ich  zdobyli się na 
odwagę głosowania za pośrednim i wyboram i.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
(S. 197 i §. 486).

LWÓW 27. kw ietnia.
Z  kolei przesłuchiw ano św iadków , miano 

wicie p. K rzysztofa Janow icza, w łaściciela hotelu 
„ Im p eria l1', p. L iohtiga, k tó ry  jest „pośredni­
kiem  różnych interesów " i „takim  ajentem  , d a ­
lej p. dy rek to ra  Zim ę, p H ausm ana, w łaściciela 
hotelu  „ G ra n d 8 i res tau ra to ra  Sahm ala, którego 
podpis m iał K osler sfałszować n a  w eksla. P. Ja- 
nowicz opowiada cały p izeb ieg  swojego stosunku 
z K o s le ^ m  i w ystaw ia m u św iadectwo dość po 
chlebne. P. dy rek to r Zim a zeznaje, ż K osler od 
daw na s ta ł w stosunkach pieniężnycn do ka^y 
oszczędności i znany  b y ł jak o  człow iek rzetelny  
i punk tualny  w swoich zobowiązaniach. Przy  
w ekslu n a  1.500 z ł K asa  k ła d ła  głów ny nacisk 
na  k red y t samego Koslera.

N ajklasyczniejszem  było przesłuchanie S< hma- 
la, którego podpis na w ekslu K oslera jest osią 
całego procesu. Zaprzysiężeniu Schm ala sprzeci­
w ił się obrońca dr. T enner na ti podstaw .-, po 
nieważs w zeznaniach jego śledozych zachodzą 
g rube sprzeczności, jednakże try b u n a ł nie uczy­
n ił zadość tem u życzeniu. Po zaprzysiężeniu, 
w zięty został Schm al w rotow y ogień pytań  ze 
strony przewodniczącego, obrońcy, p rokurato ra  
i sędziów przysięgłych

Powróciwsz] do domu, spo tkają  się * niebyw a-
M m a .łem  szyderstw em  i lo L cew a^ ffe ta . Ileż łez i 

zr szczonych egzystencyj łączy  się z 'o sta tn im i 
w yboram i! Prześladow ano w szystkich, którzy  
pozostali w iernym i przekonaniom . M ówca opo­
w iada o rzekom ych gw a łta c h , w ięzieniu rybor- 
ców itd . P rezes gab inetu  zna te  rzeczy  z do­
św iadczenia. Przechodząc na „rządy szlacheckie", 
m ó w i: „Pierw szeństw o u dw oru i rolę dekora­
cyjną chętnie pozostawimy szlachcie. Jeżeli 
jed n ak  sięgnąć zechcą po inne przyw ileje, w tedy 
zbliży się dla nie-' godzina niebezpieczeństw a". 
Mówi się o religji, oświacie itd , ale  p raw dzi­
wym m otorem je s t niski egoizm. Mówca tw ierdzi, 
że c : co rządzą  w Galicji, to nie praw dziw a 
szlachta polska, ale parw enjusze, k tórzy  zdobyii 
godności i ordery. „Ci ty lko  —  mówi — stoją 
tu  przed w am i." Polem izuje dalej ze szkołą s ta ń ­
czykow ską i m ów i: „Naród polski świadom jest 
doznanej k rzyw dy i w ierzy, że E uropa  powróci 
m u wolność i niezawisłość. Tej w iary  nie b>orą 
n m za złe naw et w najw yższych ko łach , a 
cenią ją  o winie wyżej, aniżeli bezzasadność 
stańczykow skiej sokoły.lf M ówca kończy w yraże­
niem radości, ze mógł z ław  polskich raz w y­
powiedzieć uczucia praw dziw e swego narodu.

N atychm iast po Lew akow skim , jak o  mówca 
jeneralny , z ab ra ł głos p. D z i e  d u s  i y c k i .

Z aznacza, iż dzieje się to po raz  pierw szy w 
tej isbie, że Polak  zmuszony je s t  polemizować 
_a swym rodakiem . K ra j będzie wiedział, 
k to  jak o  pierw szy w ystąp ił tu ta j w roli o sk a r­
życiela przeciw ko reprezentantom  swego narodu.

Omaw a teoretycznie kw estję w yborczą i 
dowodzi, iż żądanie w yborów pośrednich nie 
jest reakcy jnem . Mówca nie dziw iłby się, 
gdyby Polacy zostali zaatakow ani przez sk ra jną  
lewicę, zdum ienie jego jed n ak  nie zna granic, 
gdy słyszy, ja k  poprzedni mówca występu ie 
przeciw ko w szystkiem u, co się powoli rozw ija 
w G alicji po okresie prześladow ania.

P . Lew acow sLi wie. że ci,

dnimi w nioskam i byli n ieo b ecn i, powrócili 
do izby.

N aprężenie w zrasta  z k~żdą chwilą.
Wiedeń 28 kw ietnia. ( Z  izby posłów). 

Po odrzucenia w szystkich popraw ek do a r ty ­
k u łu  II . p rzystąp iła  izba do głosować ia. P ie r­
wszą część tego ,i ty k u łu , dotyczącą zaprow a­
dzenia bezpośrednich wyborów, p rzy ję ła  izba 
206 głosam i na 227 obecnych, poczem resztę 
a rty k u łu  przyjęto 214: głosam i przeciw ko trzem . 
W  tym  sam ym  stosunku głosów przyjęto a r ty k u ł 
I I I .  k tó ry  b rz m i:

„U staw a ta  wchodzi ży c ie '  równocześnie 
z ustaw ą z dnia... o zm ianie i uzupełnieniu p ań ­
stwowej ordynacji w yborczej.11

( U w a g a .  W ykluczonym i od p raw a w ybor­
czego w powszechnej klasie w yborców są usoby, 
k tó re  należą do czeladzi i ze służbodew cą żyj) 
w domowej wspólności. O gólnym i powodami w y ­
kluczenia, k tó re  także  są obow iązujące dla w szy­
stk ich  innych  klas w yborczych, są, ja k  douąd, 
przynależność do a rm i: czynnej, pobieranie w spar­
cia z funduszów dla ubogich i skazanie sądowe. 
P raw o w yborcze w dotychczasow ych ku rjaoh  w y­
borczych nie w yklucza w ykonyw ania p raw a wy 
borczego w powszechnej klasie w yborczej tego 
sam ego k ra ju , nowa k n rja  obejm uje przeto tych  
upraw nionych do w yboru, k tó rzy  już obecnie 
w ykonują praw o w yboru w jednej z istniejących 
k las w yborczych).

atakpie , czynpi są w k ra ju  na każdem  polu 
publicznej działalności. Nie dziw iłoby go, gdyby 
jak i w róg polskości powiedział do ludu pol­
sk iego : „Narodzie polski, p lagą  tw ą jest, że
musisz nosić z sobą głowę i mózg. O betn ij

Sprawa Luegera.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 28. kw ietnia. D oniesienia o spraw ie 
luegerow skiej w ypada mi uzupełnić szczegółam i, 
które dopiero przedstaw ią je j p rzeb ieg  i rezu lta t 
w w łaściw em  świetle.

Po ostatnich w yborach, k iedy  antisem ici p rzy ­
gn ia ta jącą  liczbą głosów przypieczętow ali daw niej- 
l e swoje zwy ńęstw o, w ydaw ało się, iż istnieje 
ma rządu  ty lko  a lte rn a ty w a : zatw ierdzić d ra  
L u e g e r a  lub przez niezatw ierdzenie ustalić  i 
u trw alić n iejako panujące w  stolicy rozgorycze­
nie. A le i dla zwycięzców sy tuacja  bynajm niej 
nie przedstaw iała  się różowo. Ani p. Luegerow i 
nie uśm iechała s.ę rola bu rm istrza  in  partibus 
infidelium, ani jego stronnictw o nie m iało ochoty 
zrezygnow ać na.czas nieograniczony z ta k  ciężko 
zdoby tych  rządów . To też w łonie stronnictw a 
rozpoczęły się n arad y  i szukanie  za sposobami 
w yjścia z trudnej sytuacji.

ąd zachow yw ał się obojętnie i bad a ł ty lko  
propozycje, k tó re  z drugiej Btrony p rzedk ładano . 

Z szeregu ty ch  propozycyj najbardziej od- 
k tó rych  tu  |  pow ednią w ydaw ała  p:ę m yśl u łatw ien ia  drowi

P r z e  w o d  n Panie S chm al! Zeznajesz Bobie głowę (Żywe oklaski.)
pan  pod przysięgą, że nie podpisałeś Ktialerowi 
w ekslu, k tórego legalność tu  zakw estjonow ano ?

S c h m a 1. Ta]
P r z e w ó d  n. S łyszałeś pan, panie K osler? 

P . Schm al przysiąg ł, że podpis nie pochodzi z 
jego rę k i. K tóż więc p o d p isa ł?  v

K o s l e r .  Nie wiem. Nie przypuszczam  
a  Bby p. Schm al popełnił krzyw oprzysięstw o 
być może więc, że podpis położył ktoś z jego 
domowników, gdyż posyłałem  do niogo w eksel 
p rzez ekspresa.

P  r  z e w. Panie Schm al 1 Czy pan upow ażnił 
kogo w domu do podpisania pana na w ekslu?

S c h m a l .  Nie.
P r  z e w- W ięc żaden z panów nie podp isał?  

Bo chyba ekspresa o to nie można po d e jrzy w ać!
P  r  o k Może żowa podpisała £ ana, panie 

S chm al?  Nie w yręcza pana nigdy w takich  w y­
p adkach  ?

S c h m a l .  Moja żo aa by  tego nie zrobiła.
D i. T e n n e r .  Panie Schm al! Czy nie jest 

możliwą ta k a  ew entualność, że podpisując pro 
longatę w eksla na  1500 zł. sądziłoś p a r , że pan 
podpisuje prolongatę któiegoś z poprzednich 
w e k s li: na 500 lub 600 zł. ?

Schm al nie umie dobrze sform ułow ać odpo­
wiedzi na  to pytanie, w sku tek  czego obrońca 
zaczyna mu tłom aczyć obszernie o co chodzi, 
ale przew odniczący przeryw a mu i prosi o sfor- j 
m ułowanie pytania,

P . Lew aków ski przeciw  inteligentnej w arstw ie 
polskiego narodu używ a broni, k tó rą  w alczył 
rząd  rosyjski po pow stania. Sprzym ierzeńcem  
jego jest P  o b i e  d o n  os c e  w. Mówca dowodzi 
n a  przy  k ła d ź .-  wyboru w G orlicach przesady 
p. L ew akow sk! jo. P  L ew akew ski na drugiej 
półkuli widoczm 3 s trac ił pam ięć (żywe oklaski).

Po tern przem ów ieniu posiedzenie zam knięto.
Wiodafi 26. kwietnia. (Z  izby posłów.) W śród 

niebywałego naprężenia rozpoczęło się o godzi­
nie wpół do drugiej głosowanie Dad artykułem  
drugim reformy wyborczej.

A rty k u ł ten  brzmi
„U stępy C. i D. §. 7. ustaw y zasadniczej 

o rep rezen tac ji państw a (ustaw a z d. 2. kw ie­
tn ia 1873 r. dz. p. p. N r 40) tra c ą  moc obowią 
żującą w swem obecnem brzm ienia i m ają 
brzmieć jak  następu je:

C O eputowani w k u rji w yborczej gmin 
w iejskich, dalej w okręgach  w yborczych, utwo­
rzonych w yłącznie z powiatów sądowych powsze­
chnej k lasy  wyborców, będą w ybierani przez 
wyborców, w ybranych  przez upraw nionych do 
w yboru w innych k lasach  w yborczych, dalej 
w reszcie okręgów  w yborczych powszechnej 
k lasy  w yborczej — będą w ybierani bezpośrednio 
przez upraw nionych do w yborów.

W k ra jach  jed n ak , w k tó rych  postanow ie­
niem  ustaw y krajow ej bezpośredni w ybór po­
słów sejmowych w ku rji gm in w iejskich ustano-D r, T e n n e r .  Czy czuw ałeś pan nad  term i- j s _ _ _

i nłatności weksli, podpisanych K oderow i j wiony zostanie, m ają być tak że  członkow ienam
na 1300 i 600 z ł.?  

S c h m a l :  Nie.

Ostatnie wiadomości
W  Chotieb »rze zdaw ał onegdaj p rzed  wy- } sów przy jed i ym  Tub, o ile jeszcze k ilk u  depu-

izby  poselskiej w ku rji w yborczej gm in w iej­
skich, oraz we w szystkich okręgach  w yborczych 
pow szechnej k lasy  w yborczej bezpośrednio w y­
bieran i, przez upraw nionych do w yboru.

W ybór w yborców i posłów następuje abso­
lu tną  w iększością głosów. Jeśli w iększość j>ło-

borcam i spraw ę ze sw ych czynności poseł do ) tow anyeh m a być w ybranych , także przy pod- 
rad y  państw a dr. P  a c a k. L icznie zebrani wy- ) ję tym  ściślejszym  wyborzo nic zostałaby osią- 
b o rcy  uchwalili mu jednogłośnie wotum zaufanii j gniętą, to  rozstrzyga ostatecznie p rzy  rów ności

-y ra z iii  życzenie, aby k lub  m łodoezeski w trz t 
-ciem czytaniu glosował za reform ą w yborczą.
1 W

R a o a  p a ń s t w a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 28. kw ietnia. (Z  izby posłów.) W czo­
rajsze posiedzenie izby zaznaczyło się arzez pa­
m iętny lo lem ikę  pom iędzy dw om - posłami pol­
skim i: L e w a k o w s k i m  a ’D  z i e a  u s z y  c k  i m. 
D siś  po raz  pierw szy okazały  się fatalno skn tk i 
lekkom yślnej uchw ały K oła. P. L n w a k o -  
w i k i  w ykluczony został » Kołs,^ a jeżeli dziś 
uniesiony tem peram entem  w ytoczył przód fer".<n 
izby Bkargę przeciw ko w łasnem u krajow i i do­
starczy ł Niemcom nowych i pożądanych m&tsrja- 
łów  do napaści na nasz k raj. to znaczna część 
winy wziąć muszą na siebie ci, k tórzy  osobiste 
pj —y naprzód w ysuw ając, sprowokowali jego 

w ykluczenie.
N a zazaaczon.3 zasługuje mowa p. Jędrze- 

jow icza, a mianowicie odpraw a dana przeć ” ie- 
go p. K r a u s  b o w i .  M ówca zaznaczył, że Polacy 
ze względów autonom icznych i zasadniczych 
obstaw ać muszą stanowczo za pierw otaem  brzm ie­
niem  a rty k u łu  II . Dowodzi na  p rzyk ładach , 
że bezpośredniość wyborów bynajm niej r.ie jest 
konsekw encją powszechnego głosowania. Go do 
posła K r a u s a  a, k tóry  zarzucał „sy tą  g ja l-  
ność“ Polakom  — mówca zaprotestow ać jn u a i 
przeciw ko tego rodzaju potw arczej insynuacji.

NaBtępn.e h rab ia  B a d e n i ,  z e s taw ia jąc  ró 
żne zapatryw an ia  mówców co do tej k w sstji

głosów los.
D. U praw nionym  do w yboru jest każdy  a u ­

striack i obj w atel państw a, k tó ry  ukończył 24 rGk 
życia, je s t w łasnow olny i innym  państwową- o r­
dynacja w yborczą, w zględnie ustaw ą z dnia.....'... 
oznaczonym w ymogom odpowiada.

N a w niosek p. F e r n e r s t o r f e r a  głoso­
w ane nad  w nioskam i pp. B r z o r a d a  (i K a i -  
s e r  a im iennie

Pierw szy przychodzi pod głosowanie wnio­
sek  p. B r z o r a d a ,  tyczący  się bezw arunkow ego 
i bezpośredniego praw a głosowania. Z  K oła  
polskiego obecnych je s t 48 posłów, pp. S o k  o- 
ł o w s k i ,  VVei (gel .  B y k  i Ed.  G n i e w o s z  
opuszczczają salę przed głosowaniem. K a s  i n i  
g łosują ea wnioskiem, p P o t o c z e k  przeciw  
niem u. TfcnioEek o d r z u c o n o  139 głosam i 
przeciw ko 121. Lew ica głosow ała rozm aicie. O- 
becnycn było ogółem 261 posłów.

W niosek p. K i  e h  t e r  a, aby  wybory po 
średnie dopiero przez sojmy m ogły być zapro­
wadzone, o d r z u c o n o  również.

W tej chwili rozpoczyna się imienne głoso 
w anie nad  wnioskiem  p. K a i s s r a .

G odzina d ruga — posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń 28. kw ietnia. (Z  izby posłów .) W nio 

sek p. K a i  s e r a ,  k tóry  dom agał sin zaprow a­
dzenia bezpośredn-ch wyborów nie w p:-- 
taj nowej kurji, lecz w obecnej kurj: m niej­
szej w łasności, o d r z u c o n y  został 88 głosami 
przeciw  75 głosom Przed głosowaniem nad  tym  
wnioskiem wyszli ze sali p. P o t o c z e k  i wię­
ksza cz;śó  iev icy  niem iecko liberalnej, ra to m b .st

L uegerow i rezygnacji. K ząd nie mógł nie rozu­
mień, że rezygnacja  w zw ykłem  znaczeniu  b y ­
łab y  dla L uegera  sam obójstwem , że więc należy 
Uczynić mu pew ne u łatw ienia . L ueger, rezy g n u ­
jący  bez zew nętrznego powodu, s ta łb y  się by ł 
u w łasnego stronnictw a - śm iesznym , podczas gdy 
rezygnacja  z woli cesarza schlebiać musi próżno 
ści stronn.ctw a, a tern “amem ułatw ia jogo prze 
wódoy wycofanie się.

D la rząd u  ostateczne . rozw iązanie spraw y 
w iedeńskiej nie było w praw dzie b restją  bytu , 
ale zaw sze kw estją  bardzo w ażną. T rw a łe  :a- 
ystow anie autonom ji w stolicy państw a połą- 
zoneby było z p rzy k ro śc iam i ta k  clla tego, ja k  

dla każdego innego rządu. D ziś sp raw a za­
łatw iona.

D r. L u e g e r  zadowolił się rolą w icebur- 
m irtrza  i spokój zapanu je  znów w w zburzonem
mieście.

N ie pora te raz  na  rekrym inacje, a tern b a r­
dziej na szydzenie z d ra  L uegera , k tó ry  lauda- 
biliter s? subjecit, ale wobec nieuzasadnionych 
przechw ałek  ze strony  n iek tórych  pism antyse 
m ick:ch. koniecznie przypom nieć w ypada ośw iad­
czenie L uegera, że n igdy  i wobec nikogo nie u- 
stąpił, a że mimo to ustąpił, bynajm niej nie 
ganim y, ale przyjaciołom  jego radzim y zadowolić 
się m it dem schoenen Abgang i nie chw alić się 
zw ycięstw em , którego nie odnieśli.

Kząd z góry i w ielokrotnie ośw iadczył, że 
co najm niej nie m yśli oponować w yraźnie ob ja­
wionej woli wyborców, że zatem  niezatw ierdzenie 
odnosi się do osoby dr. L negera , a nie .(do jego 
politycznego kierunku. O becnie zgodnie z ży ­
czeniem  rządu, burm istrzem  będzie inny  czło­
nek większości, a dr. L u eg er zadowoli się u rzę­
dem  w iceburm istrza, k tó ry  zatw ierdzeniu  nie

Sztucznie w yszrubow any i zgoła nieszczery 
tryum fantisem itów zl ałam ucił do tego stopnia i tak  
już bałam utną lewicę niem iecką, że w ystąp iła  
dziś z g roźbą głosowania przeciw  artykułow i 
drugiem u reform y wyborczej. W ynikałoby  z tego, 
że lew ica insynuow ała hrab iem u B a d e n i e m u ,  
by d la  je j miłości niety lko L u eg era  nie ża tw ier: 
dził, ale w ogóle większość an tisem icką w r a ­
dzie miejskiej cudem  przem ienił w mniejszość. 
Zam iast cieszyć się z pokojowego załatw ienia 
spraw y, lewica popadła w paroksyzm  gniewu. 
O balić chce reform ę w yborczą, za k tó rą  rzekomo 
ta k  tęskn iła .

Głosowanib nad  a rty k u łem  drugim  odro­
czone zostało do dzisiaj, i dziś też L w ica osta­
teczną  poweźmie decyzję. Jeżeli decyzja w y­
padnie niepomyślnie, okaże się dowodnie, że 
lew ica skorzysta ła  ty lk o  z p re tek stu  by  obalić 
n ienaw istną (ej ustaw ę, przeciw ko k tó r j *wnie 
w ystąpić nie m iała jed n ak  odwagi. W ted y  i 
w yborcy zrozum ieją ; w reszcie, jak im  jest lib e ­
ralizm  tych  liberalistów  i w tedy nowe w ybory, 
rozpisane rozumie się w przyspieszouem  tem pie, 
będą  dla nich ostateczną k lęską.

W  tej chwili istnieje jeszcze nadzieja, że 
żyw ioły praw dz we liberalne wezmą w stron­
nictw ie górę nad  podszeptam i pewnego upadłego 
półbożka, k tó ry  żadną m iarą  pogodzić jeszcze 
nie może z osłodzoną ta tra tn ą  synekurą  poli­
tyczną. A din.

Wiedeń 28. kw ietnia. Neues Wiener Tag- 
blatt dopatruje się w przyjęciu  L uegera  przez 
cesarza i łaskaw ych  w yrazach, w ystosowanych 
do niego, w yroku potęp enia, wydanego na ruch  
postępowy i powiada, iż odznaczenie tego nie- 
znającego m iary ag ita tora , do tyka boleśnie w szy­
stkie stronnictw a um iarkow ane. P a rtja  liberalna 
posiada zby t wiele dobrej woli, ażeby od razu  
przejść do opozycii, jednakże odtąd przestan ie  
być dobroduszną.

fól&iloń 28. kw io trta . S fronnietwo niemiecko- 
narodow e ogłosiło kom unikat o odbytej wieczo-_ 1 Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 zł.

Polacy, którzy podczas głosow ania nad poprze- » rem  poufnej konferencji. K om unikat ten zazna- m. k. 218-— do 222*—. Kolej Lwow.-Ozei-n.-Jasy pe

cza, iż w szyscy mówcy zgodnie podnieśli, ie  
rola rządu  w spraw ie w iedeńskiej w yw ołała >a- 
m ięszanie w opinji publicznej i zachw iała  ufuośó 
w jego siłę i konsekw encję. Mimo to uchw alił 
k lu b  nie w yciągać z tego żadnych  wniosków co 
do swojego stanow iska wobec reform y w ybor­
czej, ponieważ z rac ji swojego program u, nieza­
leżnie od stosunku do rządu , musi dążyć do roz­
szerzenia p raw a wyborczego.

Wiedeń 28. kw ietnia. W ybór bu rm istrza  po­
w inien nastąp ić  już  w najbliższych dniach. N aj 
więcej szans posiada 5 t r o h b a c h .

N a konferencji stronnictw a antisem ickiego, 
n a  k tó re j L u eg e r zgłosił swoją rezygnację, 
przem aw iał niem ieckonarodow iec F l u e g e l  za 
bezw zględnem  prow adzeniem  dalszej w alki.

Wiedeń 28. kw ietnia. Presse podnosi, że 
.w kw estji“w iedeńskiej dzięki inicjatyw ie cesarz* 
n as ta ł pom yślny zwrot. To odpowiada w zupeł­
ności szczęśliwym , starym , pa trja rchalnym  sto­
sunkom , jak ie  panu ją  m iędzy’ domem cesarskim  
a stolicą, tudzież serdecznej trosce cesarza  o 
dobro W iednia. O ba obozy, zarówno antysem icki 
,ak  i liberalny, powinny za to być w dzięczne 
cesarzowi.

N astępnie dowodzi Presse, te  jeżeli, ja k  to 
doniesiono w antysem ickim  kom unikacie, cesarz 
ośw iadczył Luegerow i, iż potw ierdzenie w yboru 
jego  te raz  jest niemożliwe, to przez to nie na le ­
ży rozum ieć, iż cesarz ohciał w skazać a a  to, że 
obecna chwila nie nadaje  się k u  tem u, ty lko  na 
zbyt ostro zaakcentow any sposób i m etodę, ja k ą  
dr. L ueger się posługiw ał.

T eraz  ja k  się zdaje, w obozie liberalnym , 
panuje zam ęt pojęć, gdyż łaskaw e słowa, w ysto­
sowane przez m onarchę do przyw ódzcy partji 
antisem ickiej, oceniają, jako  pochw ałę i sankcjo­
nowanie całego k ierunku  politycznego, k tó ry  on 
reprezentuje. T en  ostatni zam ęt przypisać należy 
ty lko  nam iętności w alki party jnej.

Wiodeń 28. kw ietn ia. Dzisiejszą N . fr. Presse 
skonfiskowano za a rty k u ł, om aw iający audjencję 
d ra  L u e g e r a  u cesarza.

Deutsches Folksblatt przypuszcza, iż dr. L u e ­
g e r  ustąp i, sądzi jednak , iż w ytrw anie by łoby  
lepszem . Słowo pochw ał cesarskich , wystosowane 
osobiście do d ra  L u e g e r a ,  odnosi do całego 
stronnictw a.

Ostdeutsche Rundschau w ystępuje ostro p rze­
ciw ko drow i L n e g e r o w i  i zdaje  się zapow ia­
dać odpadnięcie niem ieckich narodowców.

T ylko Deutsche Ztg. oświadcza, iż jest ze 
WBzyBtkiego zadowoloną._________________________

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Wiedeń 28. kw ietnia. A rcykc. K aro l L udw ik  

nie będzie na  o tw arciu w ystaw y w ęgierskiej, po­
nieważ zaziębił się lekko i jest chor}

Londyn 28. Jtw ietnia. W  izbie niższej oświad­
czył rząd  ń a  podstawie inform acyj, zaczerpniętych  
w poselsti e rosyjskiem , że pogłoski o zaw arcia  
tajnego tra k ta tu  pom iędzy Kosją a Chinam i są 
niepraw dziw e. .

Paryż 28. kw ietnia. Su łtan  telegraficznie po­
dziękow ał F a n re ’owi za gorące przyjęcie Ko- 
burg*

P aryż 28. Kwietnia. Misję złożenia g ab i­
netu  objął M eline, k tó ry  spodziewa się ju tro  
mieć już m nisterjom  sformowane.

Londyn 28. kw ietn ia . W  izbie niższej o- 
św iadczył C u r z o n ,  że królow a pozwoliła tym  
oficerom gw ardyjskiego p u łk u  dragonów, k tórzy  
jeździli w deputacji do W iedn ia  przedstaw ić 
się cesarzowi F ranciszkow i Józefow i jako  w ła ­
ścicielowi tego pn łkn , p rzy jąć  nadane im przez 

cesarza  ordery. Pozwolenie to je s t w yjątk iem  od 
regulam inu arm ji angielskiej i ak tem  grzeczność1 
w zględem  cesarza  F ran c iszk a  Józefa.

Paryż 28. kw ietn ia . P rezy d en t F a u r e  na­
lega n a  byłego m inistra  p . ' H a n o t a n x ,  aby 
koniecznie objął tekę spraw  zagran icznych . 
Z daje  się, H ano tanx  uczyni zadość życzeniu 
p rezyden ta . Nowy gab inet ukonsty tuu je  się 
praw dopodobnie dziś. W czoraj w ieczorem  kurso­
w ała  następu jąca  lista g ab in e tu : M e l i n e  prze- 
zydjum  i rolnictw o, C s c h e r y  finanse, Bi I *  
1 o t  wojnę, B a r  b e y m ary n ark ę , H a n o t a u x  
spraw y zagran iczne .

P aryż  28. kw ietn ia. M eline oznajm i dziś 
prezydentow i ostateczuie, czy  podejm uje się 
utw orzyć now y gab inet, czy też nie.

B ukareszt 28. kw ietn ia. K rólestw o ro m a ń ­
scy powrócili tu  w czoraj.

Paryż 28. kwietnia. Wazoraj rano odbył się tu 
pogrzeb bai H i r s c h a .

200 z Ł ri a. w srebr. 202'— do 296'—. Banku hi pet. 
po 200 zł. a. I. emisji .95 '— do 403-—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 21« — do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. '.p o O '— do 203 —. Fabirki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250*— do 160'-

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5•/# 
w a. wylosował, z 10% p ren . 110*— do 110'70. Banku 
hipot ga.. 4‘/*% w. a. 'os. w 60 ta t 99‘80 do 100*50 
Banku hipot. gal. 4°L w. a. losów w 80 lat. po 200 
koron 9S'60 do 97'30. Banku krajowego 4*/•% w. a. 
los. w 51 lat. 100*'" do 10r*0. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 67 lat. 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, galie. 
ziems1- 4% ( I  emisja) 9820 do 9890. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4% los. .. 411/, la t 9V80 d) 98 50. Tow. 
łr td y t  gal. ziem. % tas. w 56 lataob 9750 do 98 20.

III. Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*30 do 98*—. Buków, funduszu propinaeyj- 
negoj 6* w. a. 101— do —*—. Kom. Banku krajowego 
5* r. a. U. em. 102*- do 10/70. Komunalne Banku 
krajowego 4l/.» w. a. IU. em. 99 80 do 100-50. Poźyezki 
krajowej 6°/, w. a. 105'— do —*—. Potyczki kraj. 41/,*), 
w. t 100 — do 100 70. Poźyezki kraj. 4*/, w. a. z roku 
1891 97*40 do 98'10 Pożyczki kraj 4V* po 200 koron — 
100 zł. vi. z roku 1893 97 40 do 98 10.

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 25 — do 27 —. Miasta 
Stanisławowa »d 42*— do —*—.

. Monety.Dukat ees 5'62 do 5*72. Napoleonder —*— 
od 9*52 do 9-62. Półimperj&ł 9*65 do —*—. Rubel 
rcs. srebrny 1*20'— do 1*Z5*—. Rubel rosyjski papierowy 
1-26 80 do 1*28-20. 100 marek niem. de 59 ]».

N A D E S Ł A N E .

Specjalista i  cioroM żołądła. tiszel i watriby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyoiu specjalnyoh studjów  w k lin ikach  
w iedeńskich, berlińskich , tndaież polikliuiee prof. 
M iartiusa w Kostoku, m ieszka p rzy  ulicy K o­
p ern ik a  1. 3, I . p iętro  i ordynuje od godainy 

9— 10 rano i od 3 —6 popoł. 1867 1—38

Objąwszy z dniem I. styeznla 1895 reks v e 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy aaszozyt poleoić go względom wiele- 
Szanownej P. T . Publicinoioi upew nia jąc, la  
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Szkowron i Spółka 

włzse. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ot. począwszy.

Laski i. parasole
zupełnie świeiy transport otrzymali i  polecają :

L w ó w

plac Marjacki 1. 6.

M . J o n a s z
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3, 
kupują i uprzudajo u s n lk lo ;  pnpisry w a r­
tościow e, lo sy  i m onety po naJtsAsayue 

kursie  dziennym

PROMEST
do olągnienla 1. maja r. k

ua l « i y  k red . m r. 1 8 5 8  po 5 zł. 50 et. wraz ze
stemplem.

Główna wygrana 300.000 koroa.
1 do clągnleala 5. maja r. b-

nu # “/„ Jeay uaatr. Zekftuda k red y lew egn
z ie m . II. emisji, po 1 zł. 75 e t  wraz ze stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
Tzy zamówieniach z prowincji uprasza się o dełąta • 

nie 20 et. n portorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż d e ­

senia na dwa dni przed ciągnieniem z powedu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby byó wykonane.

V
1! Odróżniajcie prawdą od blagi II

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nl nejtwekl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może. -  Proszę iądae tutek Niemojowskiego! t 

Wszędzie do nabycia.

Dr.
Adwnkut krajuw y
.AJźred. Buresz

Telegramy giełdowe targowe.
Wiedeń 28. kwietnia.

Giełda pieniężna. W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 5 6 '— , W ęg. 
Kredyty 3 8 8 ’— , Anglobanki 159 25, W iedeński 
„BankVer«in“ 1 3 6 '5 0 , Unjony 2 9 8 '— , Laenderbanki 
244*— , Sztacbany 3 5 0 '— , Lombardy 96*— , Elbe- 
thals 274 tO , Kolej północno-zachodnia 263 50, Ty- 
tuniowe 172 '50 , liim a 2 4 0 '— , ALpiuy 8 2 '2 0 , Ken­
ta  majowa 101*15, W ęg. ren ta koronowi 99 10, 
Losy tureckie 5 6 '— , M arki aiemieekie 58 76 , na 
maj 58  86.

Berl>n 28. kwietnia. G iełda wczorajsza w ieczorna: 
kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
knrs porównawozy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P ańta ti. Kredyty 223 25 (356 61 ), Bztacbany 
148 5 0 (3 4 9  03), lombardy 41 60 (97*09), Disconto 
207 75. Usposobienie Błabe.

Frankfurt 28 kwietnia. G iełda wczorajsza wie­
czorna, k r  **sa końcowe. (W  nawiasie podane eyfiy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak  zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 303 12 (356*94), sztac 
bany 300 87 (349  41( lombardy 8 3 '6 2  (69 7 7 ) 
L au ra  154*— , Harpener 207 50 , Disconto — ‘—  
Usposobienie niestałe.

Z izby handlowe] i przemysłowej.
Lwów dnia 28 kwietnia 1896 r.

1396 zawiadamia o otwarciu kaneelarji 1-
we Lwowie przy ulicy Jagie-lońskw 3. ’5.

    ■
Marcin Muller

plae Halicki 1. 14, (obok Banku hipctecsnoge) 
p< leea:

Kapelusze i cylindry
z fabryki P. G. Habig.

Wszech nauk lekarskich

D r .  A l i )  n  P a d a ł e w s k i
b. lek. rz na klinikach pr('  ior w : Kaposi’ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wledala, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyon* i Fournitra 

w Paryżu.
S p e c ja l is ta  c h o ró b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o czo w eg o .
f t r t o r a ł n r  w Chorobach pęcherzowych, szczególniej 

® W II kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka nr. 3  we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 
■ iłą o z n ie  dla kobiał od 2 —S.

P. T.
Z  powodu nieustających omyłek, pozwalam sobie 

ponownie zwrócić uw-gę Szanownej P. T. Publiczności, 
że wystąpiłem ze -"ółki handl wej z p. Stanisławem 
G a b r i e l e m ,  a mój handel bielizny i towarów mednyeh 
pod firm ą.

jest
J a n  C h l e b o w n i k

li tylko przy ulicy Halick:ej 1. 4 ebok kaplicyulicy Halick:ej 1. 4 ebok 
'taimów.

Folecająe się nadal łaskawym względom kreślę się 
z wysokiem poważaniem

Jan Chlebownik*
Jed y n y , n ie z a w o d n y  śro d ek  do w y tę p ie n ia  jou> IsI  i  w sz e lk ic n  o w ad o w  dom ow ych  

i -  A S T ń  T P  „ Z I Ó Ł K A  j ł N T I M O L O W E ”
” 4  c e n t y  do przechow yw ana futer

ochrania od m oli fu tra , m eble, firanki, ub ran ia  i portje ry . 1 5  c l .
jedyny

J ^ K E K L U f l J E  “
prostek  przeciw pchłom i owadom 

f l a k o n  p o  1 5  i 3 0  c t .

D O  N A B Y C IA  W  D R O G U E R JI

T. PILARSKIEGO I Spółki

e +
O
»

I .

jBO

MotjMi i KrzyszMi (

Lwów — Hotel Geor^
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Druhna ogłoszenia*
Domiezlemia rozmaite

po I 1/* centa od wyruu.
j f n p n j ę  o g r a n e  p i a n i n a .  Wizde-
IV  mośó w adminlztraeji. 328
M o  t a r  J o a z  w Delatynie pozzukuje
I I  kandydata notarjńlnego i kancelistę 
z praktyką w dziale spadkowym. 331
j ^ a r c l n M t t J l e r  wikntek zmiany

lokalu przedaje wyaortowane towary 
niżej een fabrycznych przy ul. Halickiej

S ł n m r  na wałkach a a n n e c n y n -
W  t U I  V  n y e h  płócienna w pazy 
i gładkie tanio poleca A . K rzyaato -  
fow ies, we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

32  ct. pół kilo bardzo dobrej 
w l o a e n n o j  b r y n d z y

tylko w handlu L e o n a rd a  Sołeckiego ,
ul. Batorego 1. 2, we Lwowie. 29»
p o ra d trk  dla k a s z l ą c y c h : Leezenie 
& suchot napisał Z d r o w iń s k i .  Cena 
c rost u autora 8) ot. Lwów, Rynek 25, 
II  piętro, drzwi 7.

La d a  i 2 icafy sklepowe, jedna e 42
zzufladaeh i oizklona w dobrym stanie 

są tanio do nabyoia. Wiadomości udzieli 
Administracja.

Re s z t k i  na ubrania męakie, damskie
i dziecięce, oraz gotowe ubrania niże 

połowy ceny w y z p r z e d a j e  handel 
Jaszezyszyna,Lwów, Dom Nareday, obek 
Cerkwi.

się wyleczyłem. Z y g m u n t M ilew ski.

Jnstitutrioe franeaise pessedant langues 
etrangeres, eherche position. Adresser 

sffres sous: „Yssgw" au Bureau Olszew­
skiego, Kilińskiego 2. 337

U c z e k  z ukońezoną najmniej II. klasą 
gimnazjalną znąjdzie umieszczenie 

jako prsktykaut w pierwszym skła­
dzie aptecznym w Krakowie, Stradom 7.

3.000 pokoi t a p e t  na składzie 
okazyjnie tanio poleca 

A . K r z y s z to f  o w ie s ,  we LwowL, plac
Hi-licki 1 2. 259

¥ V T 1 V  A  B t®r ® t o k a j p k i e
* ” y, wielkim wyborze od

zł. 2.40 de zł. 12 za szampańską flaszką
poleca bandel

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie.

Do m  handlowy i eksportowy Dyonizy 
Kosniersk1, Wiedeń, IX. Liehtenstein- 

strasse 32j- poleca maszyny do wyrobu 
nieklejonych tutek cygaretowych. 325

SK ŁA D  N A SIO N

D  z ą d c m  d ó b r ,  teoretycznie wykaz ta ł 
r \  eony, rolnik z 32-letnią praktyką, 
zdolny zastąp^ó uczeiwie właścicieli 
w zupełności rbecnie sam usługi wyme 
wit , — poleca się od 1. lipoa 1836. Na 
^ądainc może wcześniej służyó. W Chyó- 
o, Sądowa Wisznia. 287

T T a m l e n l c a  do sprzedania 10 lat 
D - wolna. Zgłoszenia u Jana Kośnier-

sprzedanii 
■ia

skie^o, Akadetu.eka 28. 333

Re a l n o ż ć  z obszernym egrodem jest 
z wolnej reki d . sprzedania. Listo­

wne zgłoszenia p zyjmnje Radwan wbiu- 
rze sług «ynek 28. 336

Re a l n c i ć  składająca się z domu 
mieszkalnego e 5 pokojach, cgrodu 

owocowego i oki o 19 m org‘w gruntu 
oroagr w Hołosku wielkim jest zaraz 
tanio i pod bardzo korzystnymi w arun­
kami do sprzedania. Bliższej wiad imości 
udziela kaneelarja adwokata dr. Sietnic- 
kiego, plao Smolki 1. 3. 334

Re a l n e  i grunt bsdewlaay przy 
przy ul. Pełczyńskiej 1. 3, przylega 

jąsy  do wydzierżawionego stawu panień­
skiego. jest de sprzedania. Adres poda 
biuro ogłoszeń Plohna. 335

Po i c i e
sz-te

o ń c l e l  własnego wyrobu. Kołdry
po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 de 

zł. 14. Materace włoelenno po zł. 12.59, 
14, '6 , 18, w każdej oenie do zł. 30, 
poleca Jóae f Schuatar, Lwów, Koper-
nika 7. 236

K r a w a t y  w najiowsiyeh fasonaeh 
w ogromnym wyborze

po najniżezyeh eenach — poleoa

Jan Chlebownik
ul. Halicka 1. 4, obok kaplioy Beisaów.

0 '
s t b a  inteligentna, chlubnie polecoui, 
praktyczna w wychowaniudzieoi, zna 

się na gospodarstwie, szysiu, kuchni, przy 
tern olbyłz praktyko prsy ezpltalu głó 
wnyrn de pielęgnowania eheryoh, po­
szukuje miejsca zaraz ds dsiesi lub de 
kąpiel s chorą osobą de pielęgsaeji 
Adres: Mar ja B., adm latetraaja ,D z. P. ‘

U 2 rv m  mto ii ja n .
Większa partja szyn kol ejcw jch, 

w ązkotorowych wraz z weichami 
i wózkami — przydatnych zwła 
szcza dla gospodarstw rolnych lub 
)rzedsiębiorstw budowlanych, jest 

tanio do sprzedania.
Zgłoszenia pod Nr. „4791“ 

w Administracji Dziennika Dolskiego.

Pa r c e l a  p e d  b u d o w ę  de sprae
dania 28 m. frontu do ul. Pijarów, 

głębokości 86 m. B liższa wiadomość 
a właśoieiela prsy uliey Łyszakewskiej
1. 86.

KOSZULE
krój francuskie gładkie od 1.90, piko­
wa i fełdeczki od 2.50, kołnierza 20 
ot., aan tze ty  35 et., skarpetki ed 30 
et., ehustooskl ds nota od 10 et., 

kalesany od 1.S0 polaeająGórski i Szydłowski
Lwów, plao Marjaeki róg Hetmańskiej.

H lu ik a iia  i sklepy
po 1 eeneie od wyrazu.

2 dale frontowa pokoje na I. piętrzę na 
interes do wynajęcia ul. Halioka L 7.

Do  w y n a j o e l a  kilka pokoi, stajnio, 
wozownio. Bliższa wlaaamośdc Walka

1. 19. 330

Smaleo potuU
3 4  ct. V, kilogr. i m a l c a  znakomitego 

beawonnsgo,
3 4  ct. '  , kilogr. a ło m lm y  wędzsnoj 

grubej
tylko w handlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. B a t o r e g o  !• 2 ,

HtiftfOROIDY
ieozą się rady lnle

przez użycie Pigułek i Maści Dra Ł e*  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwotśc w  aptekach PP.: P..M ikola- 
ścha, Ruekora, Wewiórskieg i Ehrbara ; 
w Krakowie w aptekach PP.: Redyk 

i Wiszniewskiego.

W A Ł I H T l  s a l w a
ogrodnik w S try ja  poleca: B ó ż t  
d w u l e t n i e  13 sztuk < ał., j s a  e r  s- 
a z n a  pad gwaraaeją, 12 satuk 4 i ł .  
W  w iększej ileśei tsn isj, mniej niż 12 
sstuk nieee drożej. G w o ź d z i k i  naj­
piękniejsze odmiany tylko po 5 et. 
B r a t k i  1 kopa 1 zł. F l a n c e  jarzy­
nowe w cenach umiarkowanych debrze 
opakowane polecam de kcńea kwietnia. 
Bśże do 15. ezerwaa. Zamówienia pocztą 
lub koleją uskuteczniają się niezwłocznie.

OBUWIE
we Lwowie plac Marjaeki 1. 3.

poleca najświeżzae i w najlepssym gatunku

Buraki pastewne po 18, 16 i 14 ał. sa 60 kilo. 

Mięszanki traw po 86, 80 i 26 ał. za 60 kilo.

oraz oraz wuolkio iuuo nasiona ro!ao, warzywao I kwiatowo poddane 
pod oceną krajowej ztzoji relniozo-botznicznej w Dnblanaoh.

Ceanlkl ma każde żądamie gratis i franco.

dla dam, mężczyzn i dzieci
poleea 1276 1 - ?

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów hydrote- 
r»Pji będzie otwartym pod kierownictwem doktora, Ignacego Mazaoka 
1433 1—15 1. Czerwca 1896 r.

Bliższych szczegółów co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.
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K A N T O R  w y m i a n y

o. k. uprzyw. gallOs akoyjnego Banko Hlpoteoznego
kupuj# 1 sprzodajo

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j  s s y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i

Jako dobrą I pewną lokacją poleca:
4a/a listy hipoteczne koronowe,

K O N K U H S .
W ydział powiatowy uchwalił ogłosić konkurs na posadę konduktora 

dróg i mostów w powieoie Horodeńskim z płacą roczną 700 zł. i ryozal 
tem na objazdy w kwooie 200 zł.

W ymagane są wiadomośoi teohniczue i prak tyka w słutbie drogowej. 
Posada nadaną będzie w I. roku prowizoryoznie.
Term in zgłoszenia do 20. maja.

tpot
4*jL*L listy hipoteczne,
6% luty hipoteczne premjowane,
4®/a listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4*/»% » Banku krajowego,
4a/a listy Banku krajowego,

obligacje komunalne Banku krajowego,

K S I Ę G A R N I A

w e  la W e w le
e tn y m ała  i p o ls i s : 

Sienkiew icz.

Q J O VADIb.
Powiesó z czasów Nsrons. 2 tomy zł. 6.50. 
Sienkiew icz. N ew sie . W fermacie

32 z ilustraojami A. Kamlańskiag 
zł. 1.30.

O rzeszkowa. A n a t r n l c z y k .  Powi śó
zł. 1.56.

l i eszkow a. P l e ś ń  p r z e r w a n a .
Wy di," • miniaturowa z ilustraej. Ju l 
Maszy ‘ il isgo zł. L80.

P r is B . (Głowaekl Alakaandar). G r z e -  
c h y  d z i e c i ń s t w a .  Wydanie minia­
turowe z ilustracjami A. Kędziarskiogc
zł. 1.40. 1436 1—5

Meraicie Panie!
Najładniejsze kapelusze damskie 

ze znanej firmy m agazynu mód 
Róży Czaczkls, plac Cłowy I. 2, 
obok Komory we Lwowie. Z powoda 
zbliżająoego się sezonr zakupiłam  
zagranioą wielką ilość przyborów, 
tak, ko jestem wstanie eleganckie 
kapelusze od 1.59 sprzedawać.

Zamówienia z prowincji uskute- 
ozniam natyohm iast. 1372 1 - 1

l l j  i.
1011 1 - 7

* V /s  pożyczkę krajową galicyjską,
4a/a pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*J0 pożyczkę propinaeyjną ^ahc^ sk ą^

4 ‘/a'/a poiyetkę węgier. kolei państwowej,
4 ,/,'/o » propinaeyjną węgierską,
4a/e wręgierskie obligacje indemnizacyjue

1 wszalklo roaty aaatrjaoklo I wggloroklo,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

g r  9 0  e e n a e h  a a j k a r a y w t o l e t o n r ę h .  O l  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupąjąeyeh wszelkie wyloapwuo, 

a |oż pntne miejscowa papiery wartościowe, tudzież zapadła kupoay za gotówką, bez 
wszelkiego potrąceola: zań zamlojtoowo, jedynie za potrąceniem rzeezywistyeh kosztów. 

Do efektów, n który eh wyczerpały nie kupony, dostarcza oowyob artnszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

«  Z Z Z M M M M B t m Z R M Z Z I l i Z K i n t Z a Z R K I t Z Z l t O Z Z

Wydział powiatowy w Horodonco.

B o k  s a ł o ż e z i a  1 8 0 3 .
Dom bukowy I kantor wymiany pod firmą:

A ugust Schellenberg- i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
polsea

P R O U E S T
d o  d ą g a l ^ a i a  1 .  m s j o  b .  r .  a a  l o a y  k r e d y t o w e  p o  s ł .  0 .0 0  

w r a z  z e  z t e m p l e m .
I w  G łó w n a  w y g r a n a  1 5 0 .0 0 0  z l r .  w . a .  * ■ §

oraz

Ruch. pociągów kolejow ych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i o m  1 .  m a j a  1 8 0 0  ( c z a z  ń r e d k o w o - e u r e p e j z k t ) .

ŁOST aa spłaty mlesieozne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

Ważne dla Pań!
Mam zaszczyt polecló Szanownej P. T. 

Publiczności mój od wielu la t iztniojąoj

Salon Mód
który ua zozon bieżąoy wiolkim zapaiem 
prawdziwie pięknyeh wyrobów najnowazej 
mody zaopatrzyłam, a wizolkie zamó­
wienia w zakroi ton wchodzące, po 
■miarkowanych eonach, g u s t o w n i e  
I  n a j s t a r a n n i e j  w y k o n a j ą .

Z głębokim czacnakicm
Michallaa MaysoahJUtor

Lwów, Wałowa 6.

X
M
X
X

A
X

Gal. abc. Towarzystwo Handlowe
poleea do siewu ma paazą

Koński ząb amerykański. Koński ząb węgierski i złsto-żółty. 
Kukuradzę oryginalną „Pignoletto,u „Cinqn»ntin" i bukowińską. 
Hreczką i wszelkie inne nasiona. — ł-przedaje oryginalne 
sateckie Sadzonki Chmielowe najlepszej jakości. — Utrzy­
muje na składzie maszyoy rololezo I oawozy azłuczno.

r . » o o o o o c ^ o t i x s K :

Tow arzystw o
iia m i i  i iosalmciwa

w Jaśle.
Niżej podpisani aałożyl' Towarzystwo pod wyżej wymienioną firmą 

o kapitale zakładowym 100.000 zł. złożonym z udziałów po 600 zł., 
a to celem dostarczania producentom naftowym maszyn, narzędzi, ru r 
hermetycznych, węgla i t. p., pośredniczenia w zakupnach i sprzedażach 
kopalń i terenów naftowych, w ogóle prowadzenia wszelkich interesów 
komisowo-przemysłowych w zakres kopalnictwa naftowego wchodzących.

W szelkich bliższych wyjaśnień udziela D yrekoja Towarzyztwa dla 
przem ysłu i kopalnictwa naftowego w Jaśle, jak  niemniej Towarzystwo 
Wzajemnego K redytu w Krakowie i filja tegoż we Lwowie, gdzie zaró 
wno można odziały do Towarzystwa sabskrybowaó i wpłaoaó.

D r. B .  A d a m sk i,  1432 1—3
X . D ą m b sk ł. X . M ik u c k i.
D r, K .  D rolto jow aki. Btojowaki.
M. D o b rza ń sk i. l a d .  S ro czyń sk i.

D o  L w o w a  p r s y o h o d z ą :
P o c i ą g i

pospiessno

Z Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia)
Z W arg iaw / . . . . . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. eserwea wł. do 30.

września) . . .
Z Mu.zyny-Kry iey przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ezer- 

wea wł. do 15. września) .
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przez . arnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Migkoleza) przez Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl .
Z Now. Zagórzu przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoleza, Munkaeza) .
Z Hrebenowa (o 1 10. czerwca do 31. sierpn ) .
Za Skolego i Bwyja. . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Suezawy, H usiatyza, W oronienki, Peezenlżyna, B erhor-tu , 

Czudyna, Radowiec, Kimpolungu, Bukarosatu i Jass 
Z Suesawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rangurskiej, 

Bukarosatu i Jass . . . . . .
Z Suezawy, Radowiec, Borhomotu i Czudyna (każdego ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosielioy, Radowiec, Kim­

polungu, Jass i  Bukaresau . . . . .
Zs Sokala i  Jarosław ia p rs ts  Rawę ruską 
Z Bcłsea . . . . . . . .
Z Podwołoozysk i Brodów na dworsoo Podsamoio 
Z Podwołoei sk .  Brodów na dworzoe główny .
Z Briuehowie (od 13. maja do 10. wrsośnia w łącznie). .
Z Zlmnejwody 00 niodzioll i świętz do odwołania 
Z Janowa . . . . . . . .

Z e  L w o w a  o d e l io d a ą :
Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina) . . .

Harsaawy . . . . . . .
Do Muszyny-Krynicy praos Tarnów (tylko od 1. esa~wca do 

80. września włącznie) . . . . .
Do Musayny-Kryniey przoa Tarnów . . . . .
Do Chabówki pracz Tarnów . .
Do MuszTnr-Kryniey przez Rzeszów . . . .
Do Chabówki przes Rzaszów . . .
Do Rozwadowa i Nadbrsozia . . . . .
Do Rawy ruskiej prsas Jarosław . . . . .
Do Mozo Laborcz (Pasatu, Miskoleaa) prraa P rzem yśl.
Do Nowego Zagóraa przez Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa przez Przemyśl . . . .  *
Do Ławocznego (Munkaeza, Mitkoleza, Posztuj .
Do Hrebenowa (tylko od lu . czerwca do 31. tierpn ia włącznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stiyj . . . . . .
Do Suezawy, Jass. Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Pessc- 

niżyca, Bernomethu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga . 
Do Suezawy, Słob. rnngurskiej, Czudyna i Berhomethu (00 po­

niedziałku), Rsdowiee ■ . . .  .
Do Suezawy^ Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nienzi, Kimpolunga . . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosia- 

l i  y, Rado wiee . . . . . .
Do Sokala i J a r ozławia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego dworca 
Do Brznchowic (od 12. maja do . 0. września) w dnie powszadnie 
Do Bruchowie (od 12. maja do 10. wrzeiaia) eo niedzieli 1 święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. września)
Do Janowa . .  •_____ . . . . .
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K O N K U R S .
Izba handlowa i prsemysłowa w Brodach rozpisąje niniejsi u  kon­

kurs na posadę „ s e k r e t a r z a " ,  z którą to posadą połączone są na- 
stępające systemizowane emolamenta:

P łaoa roozna 1.200 zł.; dodatek aktywalny rocznych 300 zł.; dalej 
prawo do sześciu dodatków pięoieletnioh po 200 zł. i prawo do em erytury 
wedle obowiązująoego statutu pensyjnego.

Posada ta  obsadzoną będzie na jeden rok prowizorycznie, poozem 
dopiero po udowodnieniu uzdolnienia, nastąpi stal .izaoja.

Ubiegający się o tę posadę winni w y kazać:
1. Dowód ukończonych studjów praw no-politycnyoh, względnie 8-go

egzaminu państwowego.
2. Zupełną biegłość w języku polskim i niemieokim.
8. Udowodnić przez dotyohozasowe swoje zatrudnieni , że nabyte faol 0- 

wo-nankowe wykształoenie praktyoznie dotąd wykonują, lub takie 
dobitne działanie na samoistnem stanowiskuwykazać, które potrzebną 
do piastowania tego urzędu kwalifikaoję dostateoznie udowadnia. 

4. Ze nie przekroozyli 40 roku wieku.
Przynależność auatrjaoką.
Swiadeotwo zdrowia.
Swiadeotwo moralności.

Podania, własnoręoznie pisane i należyoie ostemplowane, mają byó 
wniesione do Prezydjum  tutejssej Izby handlowej i przemysłowej ao
dnia 29. m aja 1896. 1361 1__1

Brody, dnia 9. kwietnia 1896.
Prezydjum Izby handlowej I przemysłowej.

P rezyden t: Stanisław Burstin. Kierownik b iu ra : Oforgenstem.

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia L Lutego 1890 r

wydaj®

l ° | o  A s y g n a t y  k a s o w e

z 30 dniowem wypowiedzeniem i

A s y g n a Ł y  k a s o w e  i

Jjj 3 8  dniowem wypowi edzeniem,
U  wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu l ł,a°/< 
Isal k a so w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem odi

. J . c A sy g n a ty  [u
wypowiedzeniem oprocentowane Ns 

będę p o o ią w s iy  od dnia  l .  M aja 1890  r. po 4 °/ U
z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1
TJW A G A t Godziny drukowane t ł n a t e m l  e z e l a n k a m l  oznaczają

środkowo-enropejski różni się od lwowskiego o
13*36 podług zegara lwowskiego. W biurse 
maja L 8. (Hotel '
taryf i  rookładów jazdy w fom aoie kienenkowym

porę nocną od 
minut. Godzina 12 czas

godziny 5. i 
środkowo-i

minut 59 ran t. Czas

Imperial) sprzedaż biletów strefo

  enropeiski — godzina
informaeyjnem e. k. anstr. kolei państw, wa Lwowie lL  Trzeciegj

okrężnych i dowolnie ceetawionyeh sessytów do jas 
lomaoft w sprawach taryfowych i przewozowych.

(Przedruk nie będzie płacony).
Dyrekcja.

rewycn, okroi 
u u fo m zę fi

fjj

“ in
u  F i i tH ?  # l | i

8 8mlt»rr< ^Bsienniko Polskittf''41 pod uri|d«in JTronoiszko JCott̂ r̂o.


